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Zły parlamentaryzm
a światły despotyzm

W ypadki, jakie się w ostatnich latach w y­
darzyły w parlamentarnem życiu kilku państw 
środkowej Europy, są dla wielu polityków do­
wodem, ze uarlamenraryzm się przeżył i do­
szedł do absurdu. Skoro bowiem dzięl i obstruk- 
cyi można niedopuśclć do uchwał większości, 
obalono tem samem kardynalną zasadę idei 
parlamentarnej. Równocześnie zaczęto przeciw­
stawiać zbankrutowanemu narlamentaryzmowi 
starą formę rządów tzw. światiy despotyzm, 
czyli rządy jednego uczciwego a rozumnego 
człowieka, który tyłby źródłem władzy tak 
ustawodawczą), jak i wykonawczej. Owóż do­
świadczenie nauczyło, że w  wielkich komple­
ksach państwowych światły despotyzm okazuie 
się w praktyce o wiele gorszym niż najgorszy 
parlameutaryzm. Żeby bowiem panujący był 
nawet ożywionym najlepszemi chęciami to 
nie potraf5' skontrolować i naprawić wszystk. :h 
błędów i nadużyć olbrzymiej machiny biu­
rokratyczne!, mającej w  szczegółach spełniać 
szlachetną wolę monarszą, a życie społeczne 
paczy się pod ciężką i bezwzględną ręką blu- 
rokracyj,

Dla tego wielogłowego potwora rządów 
potrzebną jest też wielogłowa kontrola, jaką 
jest parlament. Rozchodzi się tylko o to, żeby 
w n.m nie przeważały prądy radykalne i nie 
zapanowali ludzie małei inteligencyi : uczuć
poziomych. Przedewszystkiem w ięc stosować 
należy system dwni nowy. W  parlamencie ta­
kim senat czy też Izba panów powsti zymuje 
zbyt ryzykowne zapędy Izby posłów, usposo­
bionej zawsze bardziej radykalnie. Następnie 
należy dbać o to, ź«by prawe wyborcze nie 
obejmowało zbyt szerokich mas ludności i nie 
obniżało tem samem wartości parlamentu. Im 
szersze i niższe warstwy ludności korzystają z 
prawa wyboru, tem trudniej jest, żeby z w y­
borów wyszedł jakiś człowiek znany wszyst­
kim z rozumu i charakteru, a tem łatwiej jest 
zdobywać głosy za pomocą środków niesumien­
nej agitacyi. W yborcy  n5e znając kandydatów, 
ani nie umiejąc ocenić ich kwalifikacyi na po­
słów, wybierają albo pod nac iskiem władzy, 
albo tego „kto da w ięcej“ Ponieważ zaś do 
wiedzioną jest rzeczą, że im niżej schodzimy

f)o społecznej drabinie, tem więcej spotykamy 
udzi hardzi >j uległych przed biurokracyą, więc 

łatwo sobie wyobrazić, że rozszerzanie prawa 
wyborczego jest drogą wiodącą wprost do 
wszech władztwa biurokraeyi a za tem znowu 
do tego, do czego dochodzi się w państwach 
despotycznych. Jeżel 'ednak wielkie państwo 
Konstytucyjne zdoła się ustrzedz od tych błę­
dów, parlamentaryzm będzie dlań lepszą for­
mą rządów, niż najśw iatlejszy despotyzm.

Inna rzecz z małemi państw am o kilku 
milionach ludności. Tam światły despotyzm 
rzeczvwiście więcej może dokonać, niż forma 
wielogłowych rząaów parlamentarnych, a to 
już z tego prostego powodu, że rozumny i 
uczciwy monarcha jest w si anie przeniknąć 
cały kraj swoją władzą, znać ludzi najlepiej 
ukwuliiikowanych do je j wykonywania, ^kontro­
lować ich i zastosować asty swojej woli do po­
trzeb ludności. Gotowego przykładu, co może 
zrobić światły despotyzm, jeżeli mę obraca uu 
małym terenie, dostarcza nam współczesna hi- 
storya Danii Nie bierze kraj ten udziału w sen­
sacyjnych starciach polityki międzynarodowej, 
ale dzięki swojemu umysłowemu i ekonomi­
cznemu rozwojowi gra dziś wcale poważną rolę w 
cywilizacyjnem życiu Europy i to wszystko 
za sprawę jednego rozumnego i uczciwego czło­
wieka, monarchy tego kraju. Przykład to tak 
wymowny, że warto mu się bliżej przypatrzeć.

Sędziwy dzisiaj król duński Chrystyan 
IX  wstąpiwszy na tron, musiał wraz z krajem 
i narodem swoim przebyć czasy nadzwyczajnie

ciężkie. W ojna z Prusami w roku 1864 i klę­
ski Danii pod D oebtel i Eridericią sprow adziły 
ją  na brzeg przepaści. Od upadku w nią u- 
ratował swói kraj król Chrystyan swoim cha­
rakterem, prawością, miłością kraju i rozumem; 
potrafi* on odwróci ć zło, które groziło Danii 
z zewnątrz a także i to, które jei zagrażało ze 
strony parlamentarnego wyuzdania a następnie 
wyprowadził ją  na drogi proste i pewne. Ceiu 
tego dopiął on tem, że nie oglądając się przez 
dwadzieścia lat na niesforny parlament duński, 
zwalczał wszystkie trudności własną silną wolą, 
mając jfdyn ie  na oku dobro swojego narodu.

Rozterka między królem a izbami depu­
towanych powstała stąd, że po wojnie 1864 r. 
reprezentanci narodu, uważając, iż Dania nie 
może eig miBrzyó z potężnem państwem pru- 
skicm, nie chcieli przyjąć budżetów, propono­
wanych przez króla, a przeznaczonych na 
wzmocnienie obronnej siły państwa. Król więc 
władzą swoją dekretował budżety prowizory­
czne i przez lat awadzieścii . tak kierował we­
wnętrzną polityką ekonomiczną, że kraj ubogi 
i nieżyzny z natury stał się w krótkim sto­
sunkowo czasie bogatym i obfitym w sny pro­
dukcyjne. Przedewszystkiem przeto postarał 
się za pomocą rozumnych rozporządzeń aby 
ziemianie duńscy zwrócili się do hodowli by­
dła zamiast produkcyi zbożowej. Odtąd też 
rozpoczął się wzrost bogactwa narodowego. 
Ogromne lośoi wyrab’ anego masła znalazły 
szybki i korzystny odbyt w Anglii, przy pomo­
cy zorganizowanych syndykatów i spółek rol­
niczych. Waitość ziemi tak się podniosła, że 
kiedy w 1850 r. płacono 3.500 franków za 2 
hektary, płacą za nie obecnie 12.500 franków.

Oprócz tego. ułatwiono bardzo włościa­
nom dążenie do ulepszenia ich gospodarstw. 
Za .rowadzono tani kredyt melioracyjny, poma­
gający im w nabywaniu narzędzi rolniczych i 
zbóż nasiennych, a jednocześnie zajmowano 
się gorliwie ulepszeniem komunikacyj, budo­
wanym  sieci dróg lądowych i wodnych, tak 
że z czasem stała, się Dania wzorem dla in­
nych krajów, co do gospodarczej skrzętności i 
oszczędności. Ludność jej wynos1’ zaledwie 
półtrzecia miliona, jednak nrała ona w r. 1897 
532 kasy oszczędności, to jest prawie tyle co 
ma Francya, licząca 32 ma. mieszkańców.

W yższość monarchicznej Dana nad repu­
blikańską Francyą, wynikaj j,ca z tego poró­
wnania, znajduje zresztą i gdziond. iej swoje 
pofcwiSiedzenie, mianowicie w nadzwyczajnym 
rozwoju wolnych stowarzyszeń. Rozumnie to- 
leranckie prawo duńskie niezmiernie je  po­
piera i ułatwia, bo nie żąda żadnych uprzed­
nich pozwoleń władzy, jeżeli tylko stowarzy­
szenie jakieś założone jest w celu ekonomicz-, 
nym przez prawo nie zabronionym. Powstały 
tedy najrozmaitsze zawodowe towarzystwa 
i tak : towarzystwo królewskie rolnicze, mają­
ce pod sobą sto komitetów lokalnych : syn­
dykaty hodowli bydła, przemysłu mlecznego, 
sprzedaży produktów rolnych, rozmaite towa­
rzystwa kredytowe, budowy mieszkań dla ro­
botników, kooperacyjne i tym podobne.

W  ten sposób mały Kraik, jakim jest 
Dania, z niewielką stosunkowo ludnością, zwró- 
c5wszy się po klęskach, doznanych w 1864 r. 
przez napaść Prusaków i po zabraniu, Szlezwi- 
gu do skoncentrowani a swych sił wyłącznie 
ku rozwojow i dobrobytu wewnętrznego, osią 
gnęła na tem polu zadziwiające rezultaty. 
I  to wszystko zawdzięcza ona wyłącznie za­
biegom i rozumnym rozporządzeniom władzy 
królewskiej która miała odwagę przyjąć na 
siebie zupełną odpowiedzialność za rządy a 
pominąć doktrynerską większość duńskiego 
parlamentu.

Oczywiście, że historya ostatnich lat Danii 
ma także swoje strony ciemniejsze, ale to już 
pocnodzi od wpływów zewnętrznych, prze­

szczepionych na podatny chwilowo grunt sto­
sunków miejscowych

Rozwijające się romictwo stało się z cza­
sem przemysłem, opartym na pom ocy maszyn; 
w fabrykach machiny wyparły pracę ręczną, 
rzemieślnicy drobni zniknęli, a tam bardzo wę­
giel angielski przyśpieszył ten nagły przewrót 
stosunk >w. Następstwem tego stało się wylu­
dnianie wsi, przepełnienie miast robotnikami 
fabrycznymi, a zarazem zmniejszenie ich dzien­
nego zarobku, skutkiem wielkiej podaży robo­
cizny, powiększonej jeszcze tem, że kobiety 
pracowały razem z mękami swymi.

Przytem dodać należy jeszcze tę okoli­
czność, że po wojnie 18G4 r rozszerzyła się 
pewra demoralizacya polityczna, że propagan­
da teoryj burzących społecznych łatwo z za­
granicy wsiąkała w umysły klas niższych i 
znajdowała podatny grunt w pozytywistycznych 
poglądach, przez Biandesa i innych słynniej­
szych publicystów duńskich wygłaszanych. 
Dzidki temu niespodziewanie Dania ujrzała w 
swem społeczeństwie bujny nadzwyczajnie roz­
kwit socyalizmu. Agitacya przywódzców tej 
partyi nie szczędziła zabiegów w tym kierun­
ku. Teorye Marxa, Lassalla, Engelsa znalazły 
szybko wyznawców. Po 1871 r. idea komuny 
paryskiej i internacyonalizmu znalazła sympa­
tyczne echo wśród niższych klas Kopenhagi 
do tego stopnia, że powstały jawne stowarzy­
szenia i osobny dzierm.k socyalistów.

Mówiąc jednak o sprzecznym z zasadami 
życia Duńczyków objawie socjalizm u, zauwa­
żyć koniecznie należy, że formy jego w Danii 
różnią się bardzo od form. w jakich się on w 
innych krajach wyrażał. Jest bez porównania 
■yJęcej spokojny i poważny. Najlepszym tego 
dowodem, że kiedy w 1897 roku wybuchł streik 
30.000 robotniKÓw w Kopenhf„dze i pozbawił 
ich chleba i zarobku przez piętnaście tygodni, 
spokój publiczny w mieście nie był ani razu 
zakłócony. Przyczyny tego spokoju dopatrywać 
się należy w usposobieniu i charakterze Duń­
czyka, ale w znacznej części przyczyniły się 
do te^o także ramy polityczno- społeczne w 
jakich się socyalizm duński rozwijał. Ponie­
waż zaś ramy te w ostatnich dziesiątkach lat 
były  dziełem króla Chrystyana, więc jemu na­
leży się też w znaczne części zasługa złago­
dzenia rewolucyjnego cnarakteru socyalizmu 
w Danii. Nic też dziwnego, że ten monarcha 
który tyle dobrego zrobi i nie,j<ino złe w 
skutkach osłabił, ofcoezon/ jest teraz miłością 
swoich poddanych, a cała Europa podziwia w 
rozwoju i dobrobycie Danii owoce rozumnych 
jego rządów, chociaż forma ich sprzeciwiała 
się panującej doktrynie o bezwzględnej w yż­
szości rządów parlamentarnych nad wszelkiemi 
nnenn formami.

Ponieważ ludzie chętnie podsuwają dru­
gim złe myśli, więc musimy się zastrzedz uro­
czyście przeciwko przypuszczeniu, jakoby po­
wyższy a ty kuł miał być przygotowywaniem 
opinii publicznej w  Galieyi do przyjęcia świa­
tłego despotyzmu, który m ógłby zapanować w 
Austryi, gdyby nowy parlament z powodu ob­
strukcji czeskiej znuw był niezdolnym do pra­
cy. Dlatego, jak to już powiedzieliśmy wyra­
źnie powyżej jeszcze raz powtarzamy z naci­
skiem, źe śwmtły despotyzm na małym terenie 
może być lepszym, ni.; z ły  parlamentaryzm, 
a)e w państwie wieikiem, jakiem jest Austrya, 
i najświ"tlriszy despotyzm byłby gorszym niż 
bardzo nawet złe rządy parlamentarne.

Choroba cesarza Mikołaja. —  Ruch wyborczy.

Piszą nam z W i sdnia, 16 nstopada: 
Choroba cesarza Mikołaia II. wywołała 

bardzo silne wrażenie we wszystkich stolicach. 
Z największym optjm izm em  wyrażają się o 
nie' w Paryżu, gdy z Berlina nadchodzą pesy­
mistyczne głosy. Dzienn’ki tamtejsze wskazują

na fakt, że tyfus brzuszny należy do rzędu 
c.ężkich chorób, że cesarz M5kołaj jest słabo­
wity i że pomiędzy wierszam: rządowego biu­
letynu doczytać się można poważnych obaw 
lekarzy. Jak donoszą z Kopenhagi, następca 
tronu rosyjskiego W . książę Michał dziś po­
wraca do Rosyi. Gdyby się ta wiadomość 
sprawdziła, świadczyłoby to istotnie o powa­
żnym charakterze choroby cara. W  książę M i- 
chał urodził się 22 listopada 1878 r.

Z małżeństwa cesarza MiKołaia z księ­
żniczką Aleksandrą heską dotąd są tylko 3 cór­
ki, które pono me posiadają prawa do tronu, 
chociaż w da-wniejszych czasach często kobiety 
zasiadały na tronie rosyjsŁ im, — dwie Kata­
rzyny, Anna i Elżbieta. Podobno cesarzusva ro- 
sjjska znajduje sie w stan5e błogosławionym, 
gdyby powiła syna, to w razie niepomyślnego 
przebiegu choroby cara, zanosiłoby się na bar­
dzo długą regencyę. Te i tym podobne drażli­
we pytania roztrząsają już dziennik' berlińskie, 
gdy tut isze poprzestają na krótkich wzmian­
kach o chorobie cara i na pochwałach dla jego 
pokojowych poglądów. Czy te poglądy cara 
zgadzają się zupełnie z przeważającym nastro­
jem ludności rosyjskiej ? — to inna kwestya.

Nam się zdaje, że pierwsza depesza o za­
chorowaniu caia na tyfus nie stanowi jeszcze 
dostatecznego powodu rozstrząsania, co się sta- 
m« w razie niekorzystnego zwrotu w tej cho­
robie. W egnie tylko warte zaznaczyć, że 
w Rosyi zmiany tronu wydarzają się stosun­
kowo częściej niż w  innych państwach. Tak 
np. w  X I X  stuleciu w Austryi panowało tylko 
trzech cesarzy: Franciszek, Ferdynand i Fran­
ciszek Józef W  Rosyi dobiegające do swego 
kresu stulecie rozpoczęło się zamordowaniem 
cara Pawła 24 marca 1801. W tedy to jeden 
z jenerałjw  rosyjskich odezwał się z afory­
zmem : „L e despotisme, tempere par le regici- 
de, c ’est notre magna charta “ (Despotyzm, ła­
godzony przez królobójstwo —  to nasza kon­
stytucja!, gdy Talleyrand podobną myśl w y­
raził w słowach: nL ’assassinat est le mode de 
destitutinn usitó en Russie“ (Zabójstwo jest 
sposobem dawania dymisyi używany w R o­
syi). W liczając Pawła, panowało w ubiegłem 
stuleciu w Rosyi 6 cesarzy. Aleksander I, 
Mikołaj I, Aleksander II, Aleksander III i Mi­
kołaj ]T. Ostatni należy niezawodnie do rzędu 
sympatyczniejszych, gdy ojciec jego, jak Mi­
kołaj I, reprezentował szorstką stronę polityki 
rosjjaLuj i temperamentu rodu B.olstein- 
Gottorp.

Ruch wyborczy coraz bardziej się ożywia, 
Coraz częściej nadchodzą don: asienia o rozbi­
tych zgromadzeniach wyborczych. Mianowicie 
pomiędzy socjalistami a niemieckim i radyka­
łami wre zacięta walka w niemieckich okrę­
gach Czech. 0'jtdeutsche Rundschau dziś dono­
si o „krwawem zgromadzeniu" wyborczem w 
Zcttlitz pod Karlsbadem. Zamierzał tam prze­
mówić do wyborców 5-tej kuryi kandydat nie- 
miecko-radykalny Ste'n. Tymczasem zwolenni­
cy kandydatury dawnego posła, socyalisty dra 
Yerkanfa, rozbili zgromadzenie, skaleczyli 4 
radykałów, właścicielowi zajazdu rękę prze­
szyli nożem. Zapewne będzie w tem nieco 
stylistycznej przesady! W  każdym razie rozbi­
janie zgromadzeń wyborczych stoi na po­
rządku dz.annym, a że właśnie najzaciętsza 
walka toczy się pomiędzy najradykalni ej szemi 
frakeyam5 to wkracza w dziedzinę tych zja­
wisk, które Niemej obejmują wyrazem „die 
Ironie der WeltgescŁ ichte".

Na zgromadzeniu wyborców czeskich W ie­
dnia, które się pono odbędzie 2 grudnia w Pra- 
terze, przemówi dr. Baxa. Depesza urzędowa 
z Praei zaprzecza wczorajszym doni sieniom, 
według których starosta w Pisku prosił dra 
Baxę, aby przemówił do tłumu i uspokoił go, 
gdy się zabierał do szturmu na hotel, w  któ­
rym stanął adwokat Hilsnera dr. Auredni-

czek. Rzeczywiście byłaby to oznaka dziwnego 
rozluźnienia stosunków, gdyby starosta celem 
zabezj eczenia spoknju publicznego, wzyw ał 
pomocy radykalnego trybuna ! Ale widocznie 
była to tylko niezręczna reklama dla dra 
Basy.

W  5-tej kuryi Górnej Austryi wybrano 
dotąd 333 konserwatywnych. 95 liberalnych 
w yborców ; w kuryi włościańskiej 389 konser­
watywnych. 58 liberalnych. Prawybory w 5-tej 
kurj i Tyrolu wypadają coraz korzystniej dla 
barona di Paulego. Przyczyniło się do tego 
kategoryczne oświadczenie byłego ministra, 
że nie przyjmie mandatu w żadnym innym 
okręgu.

Ankieta zbożowa.
{ Telegram, „Przeglądu*).

W.edeń 17 listopada. Na wezorajszem po­
siedzeniu mówił członek komisyi prof. Górski 
szczegółowo o zwyczajach giełdowych ( Usan- 
cen); uważa on, że ustawodawstwo powinno 
energicznie zabrać się do tych zwyczajów, 
które obecnie, zdaniem mówcy, faKtycznie sta­
nowią potępienia godne obchodzenie istnieją­
cych ustaw. Pod warunkiem, że zwj/czaje gieł­
dowe odpowiadałyby prawu obowiązującemu, 
oświadcza >»ię mówca za instytucją giełdowego 
sądu polubownego Koniecznem iest rew izja 
owych zwyczajów, ich zat a ierdzenie przez wła­
dzę państwową, jakoteż lepsze uregulowanie 
sprawy dobrowolnego pbddawaróa się im. Już 
w myśl .stniejącycó praw nie można dopuścić, 
ażeby proste podpisanie odpowiedniego formu­
larza o zawarciu Interesu giełdowego oznaczało 
poadanie się pod zwyczaje giełdowe. W prawdzie 
nieznajomością ustaw nikt tłómaczyć się nie 
może, ale zwyczaj giełdowy nie jest ustawą, 
zatem można w cym wypadku, gdy jakaś osoba 
prywatna nie zdawała sobie sprawy z donio­
słości owego poddania się pod zwyczaje gieł­
dowe, dopatrywać się błędu co do faktu, i 
wówczas interes wedle austryackiego prawa 
jest względnie ni< ważny, jeżeli drugiemu kon­
trahentowi ten błąd był w ’“dumy. Drogą takiej 
argumentacji możnaby dojść do pewnej napra­
wy stosunki w, przynajmniej co się tyczy inte­
resów zawieranych poza obrębem giełdy.

Przewodniczący bar Beck podziękował 
prof. Górskiemu za jego wywody.

Ekspert br. Kufstein zwraca uwagę ra to,
0 He bardziei niebezpieczną jest gra środkami 
żywności, aniżeli papierami. Dlatego z dzie­
dziny handlu zbożowego naieży grę wykluczyć
1 przywrócić temu handlów. j<-go natui alną 
postać.

Ekspert Czecz uważa za rzecz trudną wy­
danie zakazu handlu terminowego, natomiast 
własciwem byłoby wymaganie zezwolenia pań­
stwowego, ponieważ każdy przywilej podlega 
kontroli państwa.

Ekspert dr. Banzl wywodzi również, źe 
byłoby pożądanem uczynienie prawnego stano­
wiska handlu terminowego zależnem od przy­
zwolenia państwowego, ażeby handel ter nie 
opanowywał takich towarów, które do tego zu­
pełnie fię nie nadają

Zamach na cesarza Wilhelma.
(Telegramy „Przeglądu*).

W rocław  17 listopada. W czorai o godzi­
nie 12% w południe, przybył tu cesarz W il­
helm wraz z księciem Meiningeńskim. Z  dwor­
ca obaj udali się otwartym powozem do ko­
szar kii asyerów w Kleinburg Po drodze na 
rogu ulicy Ogrodowej i Stawowej, jakaś ko- 
iceta rzuciła siekł eię w powóz cesarski. Sie­
kiera spadła jednak za powozem Nikt nie do­
znał szwanku Kobietę ową natychmiast are­
sztowano. Nazywa się ona Selma Schną,oke.

Z poezyi słowa i tonów.
Institutum Judaicum w BerJb e wydało 

e współudziałem H alfa dan Jebe małj zbio- 
ek pieśni ludowych żydowskich z Galieyi i 
litwy.

Materyał ten etnograficzny stał dotąd me 
użytkowany. Nie próbowaliśmy nigd; czerpać 

tej skarbnicy, pomimo bogactw, które w so- 
le  mieści.

Dlatego też ten zbiorek melodyi i tekstu 
iędzie dla nas rzeczą interesującą, tak dla wy- 
■itnych cech cnarakterystycznych jego słów, 
łk i dla dziwnie głębokich a oryginalnych 
lotywów jego muzyki.

Tekst jest monotonny, nie w formie, ale, 
e się tak wyrażę, w tendencji. Od kołysanek 
locząwszy, skończywszy na przygodnych pio- 
enkach, wszędzie stoi przed oczyma słuchacza 
ńdmo tego ludu bez ziemi -uczystej, prześla- 
owanego od wieków i od wieków gnębionego. 
)olę swą wrył w  te pieśni. Jest w nich go- 
ycz i smutek, niema jednak nigdy beznadziej­

ności

„Auf dem weiten Meer,
„Fliehen hm nn her 
„Schiffe ohne Zahl...
„Dorten im Geriider J),
„Segeln unsere Briider:
„Dio Bne Jisrael !...

„S’hat gar viel geiitten,
„S ’ Yolk der Israeliten,
,.Es wird nischt untergehn...
„Un auf der Pahn wird’s schrtuben:

J) Plusk fal.

„Am Olamu ł), dauernd bleiben,
„So lang die Welt wird stehn...
„Segelt westwarts, Juden,
„Schatze suekt im Bodeu,
. Bauet ibn nischt schlecht.
„Dort ist euer Sion,
„5Vo fiir euch thut bliihen:
„Freiheit — Licht un Recnt".

Tempo tej pieśni jest nerwowe, a motyw 
żałosny, z pewnym akcentem dumy w niektó­
rych frazesach.

W ogóle nerw :>v. ość i miejscami jęcząca 
przewlekłość jest główną cechą tych pieśni.

„Maschiachszeiten1-, o r jtm ie  poważnym, 
dźwięczącym głucho, m? ) sobie B 3ethove- 
nowski n iem -. zakrój. Znajdujemj tam ten 
sam wyniosły a rozpaczliwy boi, ktorem drga­
ją  najwspanialsze Larga wielkiego kompozytora.

Tekst jednak tworzy z_ muzyką ni^m a- 
czny dyssonans, wprost drażniący zgrzyt. W  tej 
ostatniej bowiem jest szlachetny rysunek, pe­
łen potęgi, spokoju 1 smutku bezdennego, skon­
centrowanego w sobie, w słowach zaś, wylew 
ostrej niechęci, graniczący niemal z groźbą :

rDie Apirkosim mogen zusetzterkeit reden 2)
„Mir well’n es derziihlen in Freeden.
„Ich hoff zu Gott, se wellen bald rerstummen,
„Woren 8j Maschiaoh wird kummen.
„Se wellen sehn, vun wemen se baben gelackt.
„Vun wemen se haben Choisek l) gemacht"..-

W  czwartei p ieśn i: „D ie Stimme Jakob’s“ ,

r) „Am 01am“ znaczy: „wieczny, nieśmiertel­
ny naród".

2) Niewierni, mówi<! mogą co chcą...
a) Woren, znaczy „gdy".
4) Choisek, znaczy : pośmiewisko.

spostrzegamy znowu tę nerwowość, choć tempo 
jest wolne :

„Oj! ich leb’ in Schreck, in Moras')
„S’ brennt auf mir di6 Haar,
„Mekr vun alle Zeiten, Doros1)
„Seit zwe tausend Jahr...
„Me schlagt, me reisst von alle Seit en,
„Me losst mick msekt zu Ruk...
„Gott du sitzt gar vun der Weiten 
„Sckweigst un kikst es zu...

Jest to jedyna pieśń, w  ktćrei przebija 
bunt i wielki nie dający się opanować żal do 
Bnga, bo zwykło tchną one nadzieją, a tem sa­
mem : spokojną rezygnacyą.

Dawniej :
„Hast getrost mich siisser Bore,‘)
„Oft geheilt mein Wiind,.J)
A  dziś :
,^onim6)kaben gewelt mir schaden,
„Uusonst gewenn die Miih!
„Heute sitzt du vun der Weiten,
„Schweigst un kikst nur zu...
L itew ska: „Lied von der Blume" ma wiele 

smutnego uroku. Dźwięk czysty, miejscam zbyć 
przewlekły jednak, rytm wpadający opasami w 
rytm walca. Szczególnie ładny jest zwrot koń­
cowy :

„Tiagt mick dabin 
„Vun wanen ick bin,
„W o man kat mich zum ersten gepfianzt..." 
Refrain „Sterbeliedu" jest może najbardziej 

charakterystycznym. Muzyka i słowa są mono-

Woras: trwoga.
s) Doros: plemię.
8) Bore : stworzyciel.
4) W iind: Rana. 
i) Sonim nieprzyjaciele.

ronne, przeciągłe, z odcieniem zadumy i prze­
nikliwego chłodu, jakby wiejącego już od tej 
śmierci, którą śpiewak spoteozuje. Ostatni fra­
zes : „Muss mer allo gehn", przechodzi w largo 
morendo.

Kołysanka przypomina dziwnie W iegen- 
lied’y Griega, usnute na tle norwegskicb mo­
tywów — a przecież tak nieprzebyty mnr dzieli 
wschodnie Indy od ludów północy.

Ten sam sposób frazowania, ta sama cecha 
prostoty i słodyczy, ten sam mclancholi.ny, 
rytmiczny, iednostajny ruch, zastosowujący się 
do ruchów kołyski, a wpadający, poco a p »co , 
w uśpienie. Pieśń wstępna „Gruss an Z ionu jest 
charakterystyczną w zakończeniu swojem urwa- 
nem — czyniącem wrażenie, iż śpiewającemu, 
z wysiiku, holu i tęsknoty, złamał się nagle 
glos w kitani.

I to zakończenie:

...un stellen eich aus 
Alle beieinand —
Un fliehen a w eg.
In ein ander Land...

wraz z typową, żałosną całością: „Schwerm utig 
u. klegend", tworzy doskonałą, że się tak w y­
rażę, duchową sylwetkę człowieka, który czuje 
się ibcy na zamieszkałe; od wieków ziemi i 
który ciągle tęskni do bardzo dalekiej ojczy­
zny, znanej tylko z tradycyi, a obiecującej je ­
mu, w snach, wszystko szczęścia i wszybtko 
dobro i wszystko bogactwo tej krainy, która 
miodem mlekiem ongi płynęła,

„Heimkehr in das Land der Vater“ jest 
niespodzianką w tym zbiorku. Bo choć tło je j 
zawsze jednakowo smutne i melancholijne, ale 
tempo za to ożyv lone, niemal brioso w pe­
wnych frazesach, przypominające Wielkanocne

Alleluja, a nie mające w sobie zgoła nic z tej 
nerwowości poprzednich melodyi.

Mimo tego charakterystycznych pierwiast­
ków nie trac i i malgre tout, jest jaskrawo ty ­
pową w rysunku dźwięków i jaskrawo typową 
w swojem:

...Nit in der Frbmd sollst du mekr wohnen...

Najpiękniejszą pośród tych pieśni jest sta­
nowczo: W iegenliod i Masch:achszeiten. Pomi­
mo, iż w  tym ostatnim leży potęga, dramat i 
siła majestatyczna, a w Wiegenliedzie słoaki 
liryzm, jest łączność między niemi, jak wogóle 
łączność jest m.ędzy wszystkiemi temi no­
śniami.

Muzyka ma zawsze charakter smutny, ner­
wowy. miejscami „lugubre", zw ioty niektóre 
rozciągłe i monotonne — piękna jednak, szla- 
chetr i na wskroś i kryształowo przejrzysta.

Słowa^ zaś, jak już wyżej rzekłam, popa­
dają ustawitznie w nastrój ten melancholijny 
i żałobny, lub błagalny i zrezygnowany, nad 
któryn góruje ciągle wiara, ‘iż przyszłość me­
sie tylko spokój, dobro i możność powrotu do 
ojczystej ziemi.

W  dziale etnograficznym piśmiennictwa 
naszego, rodzimego, pracowano uż wii le, (Kol­
berg, Gloger, Noskowski ect.) na poezję zaś, 
słowa i tonów tego ludu, osiedlonego już n nas 
od wieków, nie zwróciliśmy dotąd uwagi — 
dlaczego ?

Czy i nad tęm niechęć i uprzedzenie roz­
ciągnęły swoje szpony?... Czy i w tym świecie 
piękna i wiedzy, przeważyły modne hasła i 
przesądy ?

Marya Colonna Walewska

Speoyalny

tryesteński skład
Lwów, Sykstuska 2.

L I \ 0 L £ U M dywany, 
chodniki, 
dywaniki 
przed umywalnie C E R A T A

fartuszki, obrusy, 
okrycia na meble, 
prześcieradła gumowe, 
paski na siół (Tischlaufery)

Specyalny

tryesteński skład
Lwów. Sykstuska 2.
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Stała w pierwszym rzędzie szpaleru publicz­
ności, po tej stronie powozu, gdzie siedział 
książę Meiningen. Gdy powóz przejeżdżał, 
rzuciła za nim krótką siekierę, która się 
wszakże odbiła od powozu, nikogo nie raniąc. 
Tłum rzucił się w tej chwili na kobietę, a po- 
licya ją  aresztowała.

Berlin 17 listopada. Biuro W olfa donosi : 
Wiadomości podane przez tutejsze dzien­
niki w nadzwyczajnych wydaniach, jako­
by sprawczyni zamachu była Włoszką lub 
jakoby był to mężczyzna przebrany za ko­
bietę, są bezpodstawne. Kobieta owa jest han­
dlarką z W rocławia, nazywa się Sznapkę i 
jest widocznie umysłowo chorą.

W ro cła w  17 listopada. Z  przesłuchania 
aresztowanej Schnapke, okazało się napewne, 
że wczorajszy wypadek zupełnie nie posiada 
znaczenia politycznego a przedstawia się je ­
dynie jako czyn umysłowo chorej.

Ruch wyborczy.
W  Jordanowie odbyły się dnia 13. dwa 

wiece wyborcze, jeden zwołany przez ks. Sto- 
jałowskiego, drugi przez ks. Szpondra i dra 
Danielaka. W iec Stojałowskiego nie udał się, 
natomiast przebieg wiecu drugiego był bardzo 
poważny i spokojny. Zebrani z zadowoleniem 
przyjęli do wiadomości oświadczenie, że obaj 
kandydaci uznają potrzebę połączenia się 
wszystkich posłów polskich w parlamencie, 
celem wspólnego popierania spraw ogólno kra­
jow ych i narodowych.

* ■ **
Przeciwko kandydaturze p. Goetza z ku- 

ryi V  Bochnia-Brzesko wyłoniła się kandyda­
tura emer. nauczyciela i zamożnego gospoda­
rza W ojciecha Salabury.

W  krakowskiej kuryi piątej szanse Da­
szyńskiego coraz gorsze ; dla zwalczania go 
zanosi się na porozumienie między zwolenni­
kami prof. Krotoskiego, a gospodarza Ptaka.

P. August Sokołowski kandyduje z miast
Rzeszów-Jarosław.

* *
*

Naprzód ogłasza dwie nowe kandydatury 
partyi socyalno-demokratycznej, a mianowicie 
Maksymiliana Seinfelda dla piątej kuryi okrę­
gu Stanisławów - Rohatyn -  Podhajce-Buczacz- 
Tłumaez i Jana Stanieka, rolnika w Łyżbicach 
dla czwartej kuryi cieszyńskiej.

Kronika teatralna.
Słynna aktorka włoska Eleonora Duse już 

niejednokrotnie w rozmowach z dziennikarzami 
rozwijała swoje wcale nie „modernistyczne“ 
poglądy na sztukę sceniczną. Znane są jej 
sympatye dla projektu d’Annunzia zbudowania 
teatru, przypominającego w pewnej mierze 
scenę w Bayreuth, dla wskrzeszenia starogre- 
ckiego ducha tragicznego. Mimo nadzwyczaj­
nych tryumfów swych scenicznych, pani Duse 
uważa, że jej dążenia spełzły na niczem, gdyż 
nie udała je j się ta wielka reforma aktorska, 
o której marzy. Niedawno zamieściło pismo 
angielskie Contemporary Revietv interwiew z 
nią, który w sposób drastyczny daje wyraz 
tym zapatrywaniom. Duse m ów iła: „A żeby u- 
ratow ać. teatr, potrzeba go zniszczyć, wszyscy 
aktorzy i aktorki muszą wymrzeć na dżumę. 
Oni zatruwają powietrze, uniemożliwiają sztukę. 
Nie grają dramatów, lecz sztuki sceniczne. Po­
winniśmy wrócić do Greków i grać pod gołem 
niebem. Dramat umiera wskutek parkietu, lóż, 
tualet wieczorowych i ludzi, którzy przychodzą 
do teatru, ażeby obiad strawić. Jedynem szczę­
ściem jest mieszkać w małej, zamkniętej izdebce, 
siedzieć za stołem i tw orzyć; tworzyć życie w 
tern odosobnieniu od życia. Powinniśmy uginać 
się przed poetą, nawet gdy nam się zdaje, że 
nie ma racyi. Jest poetą, widział coś, widział 
to w ten właśnie sposób, musimy przyjąć wi- 
zyę jego, dlatego właśnie, że jest wizyą. Od 
czasów Shakespeare’a i poetów greckich nie 
było wielkiego poety dramatycznego. Ibsen ? 
Jest on jak pokój ten, w którym siedzimy, ze 
wszystkimi stołami i krzesłami. Cóż mię to 
może obchodzić, czy kto ma u .łańcucha swego 
20 czy 25 ogn iw ? Hedda Gubler’, „N ora44 i re­
szta — to nie to, czego mi potrzeba. Potrzeba 
mi Rzymu, Kolizeum, Akropolis, Aten, potrze­
ba mi piękności i płomienia życia. Maeterlinck ? 
Ubóstwiam go. To kwiat. Ale on daje mi tylko 
postacie we mgle, dzieci i duchy! Próbowałam 
je  grać, a nie udało mi się, i jestem skazaną 
na to, by grać Sardou i Pinero. Kiedyś zjawi 
się inna kobieta, młoda, piękna, cała z ognia i 
życia, i dokona tego, o czem ja  marzyłem; tak, 
pewna jestem, że się z jaw i; jam znużona, w 
moim wieku już nie można rozpoczynać na 
now o44.

O W agnerze tak się Duse wyraziła: „Zna­
łam go w W enecyi, byłam w Bayreuth i wi­
działam w W agnerze to, co czuję w jego  mu­
zyce, samowiedzę tego, czego on dokonać po­
trafił. W agner powiedział sobie: „chcę zrobić 
to, com powinien zrobić, chcę zmusić świat, 
by  mnie przyjął44 — i to mu się udało. Muzyka 
jego jednak nigdy nie rozpływa się sama w 
sobie; nie jest nigdy bez świadomości siebie; 
jest tam olbrzymia wrażliwość, ale nie ma na­
miętności, która o sobie zapomina. Jeśli Bee- 
thoven tworzy muzykę, to zapomina o sobie i 
o świecie, a myśli tylko o radości, smutku lub 
żalu, który w nim szuka wyrazu“ . Na pytanie, 
czy mogłaby żyć zdała od sceny, odrzekła Du­
se : „Tego nie potrzebowałeś się pan wcale 
pytać. W szak trzy lata całe nie grałam. W y ­
stępuję na scenie, chociaż wolałabym robić co 
innego. Gdyby szło po mojej woli, żyłabym na 
okręcie wśród oceanu, i nigdy nie zbliżałabym 
się do ludzi “ .

O ile tragedya grecka, którą wskrzesićby 
chciała pani Duse do nowego życia, może jesz­
cze przemówić do serca publiczności współcze­
snej, to niebawem okaże się w wiedeńskim 
Burgteatrze. Dyrektor tej sceny, znany literat 
dr. Schłenther, wystawi niebawem najwspanial­
szy zabytek poezyi tragicznej Greków, trylo­
gię „Oresteiau Eschylosa — odpowiednio skró­
coną, gdyż to, co trwało u Greków od rana 
do wieczora, musi być odegrane w Burgu od 
siódmej do 10 wieczorem. Schłenther rozentu- 
zyazmował się do tego przedstawienia, gdy prze­
czytał nowy przekład Eschylosa, dokonany 
przez profesora berlińskiego Willamowitza, zię­
cia Mommsena. Stara on się i aktorów natchnąć 
tym samym zapałem i w tym. celu sam odczy­
tał im z ogniem, jakiego się po nim nie spo­
dziewano, dzieło starego tragika. Przed tą le­
kturą wygłosił przemowę do artystów, w któ­
rej z humorem nadmienił, że mają oni do po­
konania niebezpieczną konkurencyę, albowiem 
ostatnie przedstawienia tego dzieła było w y­
śmienite. Odbyło się ono wprawdzie dość da­

wno, bo w  80 Olympiadzie, przed mniej wię­
cej 2500 laty, w teatrze ateńskim, inscenizo­
wane przez samego autora, który był doskona­
łym reżyserem, boć przecież on wprowadził do 
teatru dekoracye, maszynerye, kostyumy, ma­
ski i peruki.

Recenzye o tern przedstawieniu są nader 
świetne, trudne więc będzie „stanowisko Burg- 
teatruu, które dzieło to po raz drugi wystawi. 
„Nadto przedstawienie nasze — rzekł Schlen- 
ther — trwać może tylko 3 godziny, gdyż my 
mamy stróża kamienicznego, nieznanego w sta­
rożytności, który o godz. 10 odbiera nam głos. 
W szystkie trupy muszą więc być przed szperą 
w bezpiecznem miejscu...44 Naturalnie dyrektor 
czyni starania o wspaniałą wystawę, godną tea­
tru nadwornego. Między innemi do rydwanu 
wracającego z Troi Agamemnona zamówiono 
przepyszne rumaki ze stajen dworskich —  ze 
„starożytną fryzurą" — jak się wyraził reżyser 
Krastel. Zobaczymy, jak się publiczność wobec 
tego eksperymentu zachowa.

Inne przedstawienie o charakterze klasy­
cznym odbędzie się w przyszłym roku w sta­
rożytnym teatrze w Orange we Francyi, zacho­
wanym z czasów rzymskich. Oto Saint-Saens 
kończy partyturę do opery „Barbarzyńcy14, któ­
rej akcya rozgrywa się w samym teatrze w 
Orange za czasów napadu Cymbrów.

Główne role odtworzą artyści Opery pa­
ryskiej, a w dzień po pierwszem wystawieniu 
utworu tego w Orange ukaże się on na deskach 
Opery w Paryżu.

Prawdziwą furorę sprawił w  Londynie 
wielki melodramat Price o f Peace (Zapłata za 
spokój), o którym już raz pokrótce wspomnie­
liśmy. Grano go na olbrzymiej scenie Drury 
Lane, której specyalnością są właśnie melo­
dramaty, ujęte w ramy świetnej wystawy i 
i niezrównanej maszyneryi. Forma ta w teoryi 
przeżyła się, w praktyce atoli wywiera zawsze 
jeszcze nieprzezwyciężony pociąg na masy. 
A  miłość własna autorów jest osłoniona nazwą 
„romantycznego dramatu", pod którą pisze 
się teraz melodramaty. Zwykłym  dostawcą ich 
dla teatru Drury Lane jest p. Cecil Raleigh. 
Udowodnił tym razem, iż posiada prawdziwy 
talent, skoro na tej wyjałowionej niwie potra­
fił znaleźć nowe sytuacye i nowe sceny. Osno- 
wą jego  sztuk jest morderstwo, popełnione 
przez pierwszego ministra Anglii, lorda Der- 
vent, na osobie cudzoziemca-szpiega, który po­
chwycił tajemnice rządu. Scena tego morder­
stwa jest sensacyjną, ale nie jedyną tego ro­
dzaju. Przewyższa ją  inny epizod, ten, w któ­
rym ten minister-morderca pada rażony śmier­
cią na pełnem posiedzeniu parlamentu, albo 
jeszcze gdzie jesteśmy w opactwie westmin- 
sterskiem świadkami obrządku zaślubin córki 
tego ministra, zaślubin tragicznie zerwanych. 
A  są to wszystko sceny, odgrywające się z 
wielkim realizmem w ramach doskonale publi­
czności londyńskiej znanych, i powiększające 
właśnie dlatego zajęcie się sztuką. Gdy na 
scenie widzi się taras parlamentu i znanych 
posłów pijących herbatę, albo szpital św. To­
masza, albo ślizgawkę w cyrku Niagary itd., 
zdawać się może, że się samemu bierze udział 
w wypadkach tej tragicznej anekdoty. Epizo­
dy są naturalnie luźne i widocznie wymyślone 
dla podrażnienia ciekawości, ale widzowie nie 
skarżą się na taką konstrukcyę dramatu. "Wy­
starczają im sensacyjne sceny, jak naprzykład 
ta, gdzie wśród gęstej m gły spotykają się 
dwa parowce. Istotnie do większej doskona­
łości mechanika teatralna dojść nie może. 
„Price o f Peace44 kosztowało olbrzymie sumy, 
ale utrzyma się na scenie przez trzy miesiące, 
a ustąpić będzie musiało dopiero miejsca no­
worocznym pantominom. Gdyby nie one, nie­
wątpliwie trwałyby przedstawienia tej sztuki o 
wiele dłużej,

Na scenie londyńskiego Yaudevillu fran­
cuski komedyopisarz Pierre Deeourcelle wysta­
wił wesołą sztukę, nieznaną jeszcze Paryżanom, 
pod tytułem „Ja i moja żona“ (Self and lady). 
Zwyczaj ten utrwalać się zdaje. Sardou uczy­
nił tak ze swym „Robespierre’m u, którego 
Francya dotąd jeszcze nie zn a ; a oto 
w jego ślady idzie jeden z jego rodaków. 
Ale tym razem jest to podrzędna sztuka do­
brze znanego typu fars z Palais-Royal. Żona 
o romantycznym temperamencie, rozkochująca 
się w tenorze opery i nie poznająca w nim 
swego własnego męża, oto sytuacya, z której 
płynie cały szereg zamięszań, nieporozumień, 
qui pro quo i t. d. Kilka już razy tego rodzaju 
sztuki, naśladowane z francuskich komedyo- 
pisarzy, znalazły bajeczne powodzenie w Vau- 
devillu londyńskim; zobaczymy tym razem, 
czy sztuka, napisana przez Francuza, będzie 
się podobała tak samo.

Zabawne prze i stawienie sztuki, zresztą 
wcale niewesołej, a raczej obliczonej na efekt 
tragiczny, odbyło się niedawno w "Warszawie. 
Oto grano „Księżnę Martę44 W iktora Sardou, 
która nie jest niczem innem, jak „Fedorą44 — 
przebraną w inny kostyum ze względów cen- 
zuralnych. Jak wiadomo, akcya „Fedory“ roz­
poczyna się w Petersburgu ; występuje tam ni- 
nilista, ścigany przez policyę rosyjską. W  prze­
róbce przeniesiono rzecz całą na Sycylię, a za­
miast nihilisty mamy tu kapitana Alfreda, 
który pada ofiarą osobistej zemsty z ręki pe­
wnego hrabiego, któremu żonę zbałamucił. 
W  teatrze było wiele publiczności, zwłaszcza 
ze sfer wyższych, która znała sztukę ze scen 
zagranicznych, i przy najbardziej tragicznych 
scenach z trudnością wstrzymywała się od 
śmiechu z powodu tej „vendetty“ sycylijskiej, 
stworzonej w służbistej wybraźni cenzorów ro­
syjskich.

Z izby sądowej.
Kraków, 16 listopada.

(Kradzież).
P. Judę Zuckerbergera spotkała niemiła 

przygoda. W ybrał on się, jak twierdzi, ze Sta­
nisławowa, gdzie się miał trudnić handlem 
owoców, do Karlsbadu, dla poratowania nad­
wątlonego zdrowia ; zachorował wszakże j>o 
drodze i dlatego musiał się zatrzymać w B o­
chni. Nie znając miasteczka, wyszedł dnia 3go 
lipca br. na spacer i przechodząc Rynkiem, 
zobaczył, że jakiemuś chłopu wypadł pulares 
z kieszeni. Źuckerberger podniósł „delikatnie44 
pulares, chcąc go chłopu zwrócić ; tymczasem 
ordynarny chłop narobił hałasu i rzucił na p. 
Zuckerbergera podejrzenie, że mu skradł pie­
niądze. Wmieszała się policya, wszczęła się 
wrzawa, Zuckerbergera aresztowano, a wśród 
tylu nieszczęść — zapomniał on swojego pra­
wdziwego nazwiska i podał że się nazywa Sa­
lomon Biederberg, na dowód czego okazał 
paszport na to nazwisko.

Nie wypuszczono na wolność Zuckerber-1

frera, przemienionego w Biederberga, nie przy­
jęto jego  słów za prawdę, lecz zatrzymano go 
w areszcie i zaczęto prowadzić śledztwo. W y ­
prowadziło ono na jaw  różne rzeczy i sprawy. 
Najpierw chłop Jan Polowiec zeznał, że pula­
res włożył do kieszeni, a po chwili, biorąc wo­
rek z pęcakiem na ramiona, poczuł, że go ktoś 
szarpnął za kieszeń; wtedy przytrzymał nie­
znanego sobie człowieka za rękę, przyczem 
zauważył, że pularesu nie ma już w kieszeni 
i że człowiek ów usiłował drugą swą rękę 
wetknąć w obok stojący worek z ryżem. Prze 
szkodził mu w tej manipulacyi Polowiec przy 
pom ocy swego zięcia, i wtedy, nie mogąc już 
ukryć pularesu, przytrzymany sprawca, a był 
nim właśnie Źuckerberger, upuścił go na zie 
mię, wskutek czego poszkodowany odzyskał 
swoją własność. Dalej wykryło śledztwo, że p. 
Źuckerberger miał powody „zapomnieć o swo- 
jem  prawdziwem nazwisku, gdyż było ono fa­
talnie opisane w registraturach sądowych. Po­
kazało się, że Źuckerberger od 17 roku życia 
(dziś liczy lat 39) trudnił się kradzieżami kie­
szonkowemu. Debiut rozpoczął się w rodzinnem 
mieście Drohobyczu, gdzie był karany 10 razy 
za przekroczenie kradzieży; w Stanisławowie 
i Rzeszowie odsiedział 8-miesięczne więzienie 
za zbrodnię kradzieży, we Lwowie dwuletnie 
więzienie. Pokazało się też, że Zuckerber urzą­
dzał występy gościnne w różnych miastach i 
spełniał kradzieże; w tym też celu zapewne, 
a nie w przejeździe do Karlsbadu, przybył do 
Bochni.

Dziś stanął Źuckerberger przed tutejszym 
sądem przysięgłych pod zarzutem zbrodni kra­
dzieży i legitymowania się fałszywym paszpor­
tem. Sędziowie uznali go jednogłośnie winnym 
a trybunał skazał go na 4 lata ciężkiego wię-

( Czas).zienia.

Co i o czem piszą.
Pan Maryan Manteuffel porusza w Słowie 

warszawskiem zawsze żywotną kwestyę mał­
żeństw, posagów i łowców posagowych. Na 
wstępie zaznacza on, że zapatrywania na te 
sprawy są nieustalone, a zdania o „łowcach 
posagowych44 krańcowe. Jedni potępiają w 
czambuł młodzież dzisiejszą, rzekomo bardzo 
zmateryalizowaną — inni znowu w zupełności 
ją  tłómaczą ciężkimi czasami, kiedy to trudno 
jest człowiekowi młodemu, skazanemu na mniej 
lub więcej skromną gażę, utrzymać żonę i ro­
dzinę. Autor szuka jednak prawdy po środku 
i utrzymuje, że możliwem jest, iż t. zw. łowcy 
posagowi częściej mówią o polowaniu na posag, 
niż w samej rzeczy za posagiem polują. S ły­
szymy bowiem ciągle o małżeństwach między 
człowiekiem, mającym się dostatnio, a panien­
ką ładną, cnotliwą, lecz bardzo, bardzo ubogą 
i na odwrót o ślubie damy zamożnej z męż­
czyzną bez pozycyi społecznej, dobrej posady, 
a posiadającego wielkie zalety serca. W iado­
mo dalej, że nieraz konkurenta bezintereso­
wnego odstraszają od małżeństwa rozmaite 
właściwości charakteru panienki, którą zresztą 
pragnąłby mieć za żonę. A  zrażony temi wła­
ściwościami u jednej, podejrzywa następnie 
każdą inną o złe przymioty duszy.

Kobietę — powiada autor — taką, jaką ona 
być powinna, królową miłości nazwaćby można. Ko­
chać, być kochaną i stać na straży tego, co nade- 
wszystko kochania jest godnem, oto jej szczytne 
zadanie. Czy kobieta bf z, serca potrafi je spełnić ? 
Zbyteczne chyba pytanie. Ileż natomiast złego wy­
rządzić jest w stanie ! Zimna, wyrachowana, posiada 
jednak często tyle uroku, że potrafi do siebie przy­
wiązać mężczyznę — na wieki, na śmierć! „Ja 
wiem jaka ona jest, a jednak nie potrafię od niej 
duszy oderwać!“ — powtarza i dziś niejeden za 
owym doktorem z „Rodziny Połanieckich" —  bo, 
jak powiada Orzeszkowa: „Są na świecie natury
ludzkie od wszelkiej studni głębsze, w które, gdy 
raz kwiat ukochania wpadnie, już go żadne fale 
precz nie wyrzucą". Więc niejeden młodzieniec, 
pełen dawniej życia, sił i różowych nadziei, z tym 
„kwiatem ukochania" w sercu, z tern „wiem jaka 
ona jest44 w duszy i pamięcią o zawiedzionej miło­
ści, traci wiarę w dalsze życie, w ideały lat mło­
dzieńczych, marnuje się, a społeczeństwu ubywa 
członek, któryby w innych warunkach był mu może 
wielce użytecznym.

„Posagomania" lub jak chcą inni „gadanie o 
posagach44 daje się głównie zauważyć po większych 
miastach w sezonie karnawałowym. Zjeżdża się tam 
wówczas młodzież z różnych stron i okolic i da­
lejże hulają dusze z kontuszem i bez kontusza...

Czy sam przez się fakt, że młodzieniec, nie 
posiadający fortuny, stara się o bogatą pannę — 
jest zdrożny ? Chyba — nie. Pomijając bowiem 
pewne szczeble pochodzenia i wykształcenia, któ­
rych przekraczanie jest po największej części nie­
praktyczne, a często nawet śmieszne, można się 
przecież równie dobrze zakochać w pannie bogatej, 
jak i niezamożnej; jak w pierwszym, tak i w dru­
gim wypadku trzeba się jednak zakochać (to wa­
runek konieczny), lecz nie udawać kochania, jak 
to się nieraz zdarza. Marząc o „gmachu, gdzie 
wielkich sto podwoi44, trzeba módz z czystem su­
mieniem podkreślić odpowiednie słowo, mówiąc z 
poetą : „Tam byłby raj, gdybyś ty ze mną była44 
—  nie zaś jak to się czasem „z przyzwyczajenia" 
zapewne trafia: „Tam byłby raj, gdybyś ty ze mną 
była". Mała omyłka w intonacyi... Siła przyzwy­
czajenia tylko, ale bądź co bądź, lepiej jej nie po­
pełniać.

A fakty dzielenia panien na wydaniu na ka- 
tegorye, wedle wielkości posagów i... zapewne sto­
pni próżniactwa a niedołęstwa kandydatów na nie, 
fakty oświadczania się kilku pannom z kolei w 
ciągu jednego karnawału, pannom, obracającym się 
w tern samem kole towarzyskiem, — czy nie 
świadczą wymownie o tern, że zdania o „łowcach 
posagu" i pewnych charakterystycznych cechach 
„złotej młodzieży" nie są jednak pozbawione wszel­
kich podstaw ? I czyż wobec tego można się dzi­
wić, że niejedna panna z posagiem, niejedno 
„wdzięczne serce", zasługujące ze wszech miar na 
to, by kochać i być całem sercem kochane, zrażo­
ne na wstępie zbyt jawną i natarczywą interesow­
nością starających, zachmurza się i, jak ów kwiat 
mimozy, co się zamyka przy najlżejszem dotknięciu 
ręki ludzkiej, milknie na sam dźwięk słowa „ko­
chać", choćby może często pragnęło czuć i kochać, 
a milknie, bo przestało wierzyć w siłę i prawdę 
składanych u swoich stóp wyznań miłosnych.

Są dalej ci „najbiedniejsi", jak ich ktoś nie­
gdyś nazwał, przykuci łańcuchem obowiązku do 
ojczystego zagona, który w pewnych warunkach 
tylko posagiem żony mogą pospłacać — nie posagi 
sióstr, jak chcą niektórzy, gdyż sądzę, że niejedna 
z sióstr tych „najbiedniejszych", która zna treść 
owych obowiązków i współczuje pracy brata, zrze­
kłaby się w podobnym wypadku swego posagu, 
ale — wszelkie inne zobowiązania, grożące ruiną 
strzechy domowej, utratą kawałka ziemi, z grobami 
najbliższych sercu osób, ze śladami ich pracy, peł­

nego wspomnień i pamiątek. Tacy „najbiedniejsi" 
jednak, wówczas tylko na miano to zasługują, jeżeli 
w samej rzeczy szczerze i z głębokiem zrozumie­
niem obowiązku do pracy stanęli, a miano „łowców 
posagu" nie należy im się w żadnym, wypadku: 
zbyt głęboko oni czują, zbyt szczytne piastują 
ideały, aby się kiedy zniżyć mogli do prostego za­
przedania siebie. Dla innych wznioślejszych celów, 
dla obowiązków, nieraz krwawo ciężkich, nie po­
zwolą wprawdzie sercu zapanować nad rozumem, 
ale potrafią, bądź co bądź, pogodzić interes z po- 
czciwem przywiązaniem, a w razie stanowczym nie 
będą kłamali. Inaczej trochę należy się zapatrywać 
na owe panny, które się poświęcają „dla zapewnie­
nia łyżki strawy rodzicom" i t. d. Świat taki duży! 
takie na nim wre życie; tylu ludzi, tyle pracy! 
A chociaż wśród tych ludzi nie zawsze wprawdzie 
łatwo o kęs chleba — mój Boże! czyż tylko bogate 
wyjście za mąż może zapewnić „łyżkę strawy?!44 
W  tych wypadkach — tak mi się przynajmniej 
zdaje — chodzi najczęściej o zamianę drewnianej 
łyżki.... na srebrną! Konsekwencya takich kroków, 
po większej części smutna. Egzaltacya, podrażniona 
miłość własna, albo też lenistwo, grają w nich 
główną rolę. Takich panien nigdy z owymi „naj­
biedniejszymi" na równi nie postawię.

Są wreszcie matki, które stawiają ostatni 
grosz na kartę, aby złapać bogatego zięcia; są ko­
kietki, których jedynym celem — zrobić karyerę; 
no, i są panicze, którzy przeszastawszy swe własne 
fortuny, szukają „posagów", aby módz w dalszym 
ciągu opłacać lichwiarzów, uszczęśliwiać pół-światek 
i imponować dryndziarzom.

Ostatecznie wskazuje autor, że gdyby 
młodzież mniej gruntownie liczyła sumę spo­
dziewanego posagu i sposób jego fruktyfikacyi, 
a trochę głębiej zastanawiała się nad tak wa­
żnym krokiem, jakim jest w życiu wstąpienie 
w stan małżeński, dowiedziałaby się, że dobra, 
rozumna i poczciwa żona, to także kapitał; że 
lepiej często, praktyczniej i o ileż milej wziąć 
mniejszy skarb w gotówce, a za to większy w 
sercu, niż duży posag, a serce puste; że w ię­
cej dobrego wyrządzi i dalej zajdzie i więcej 
się zasłuży ten, ku któremu w każdej chwili 
smutku czy radości, nadziei czy zwątpienia — 
przychylne dłonie kochająca wyciągnie kobie­
ta, niż ten, któremu w podobnych chwilach u- 
niżone pokłony wy galonowani będą bili lokaje.

Delegaci gal, Towarzystwa kred, ziemskiego,
W czoraj odbyły się w  całym kraju w y­

bory delegatów na najbliższe walne zgroma­
dzenia galic. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego.

Dotychczas znany jest rezultat wyborów 
w następujących okręgach :

W  okręgu krakowskim wybrani: pp. Fr. 
Paszkowski i dr. Skrzyński; w śniatyńsko-ko- 
sowskim p. Stefan Moysa; w rzeszowskim p. 
Stanisław Jędrzejowicz, a zastępcą p. Stanisław 
D ydyński; w sanockim pp. W łodz. Trusko- 
laski i W ładysław W ik to r ; w horodeńskim 
pp. Antoni Teodorowicz i Kajetan Passakas; 
w lwowskim pp. Julian Puzyna i Konstanty 
B runick i; w tłumackim p. Antoni Abgarowicz 
delegatem, a zastępcą p. Jan Jakubow icz; 
w zbaraskim p. Mieczysław Konopacki, a za­
stępcą dr, Tadeusz N iem entowski; w trembo- 
welskim Jerzy hr. Dunin Borkowski delegatem, 
a p. Adam Mysłakowski zastępcą; w starosam- 
borskim p. Stanisław Agopsowicz delegatem, a 
p. Błażej Rudnicki zastępcą; w Samborskim 
p. Ludwik Balicki delegatem, a p. Stanisław 
Tworkowski zastępcą; w złoczowskim p. Kazi­
mierz Obertyński delegatem, a zastępcą p. 
Oskar Schnell; w kamioneckim p. Stanisław 
Łodyński delegatem, a p. Roman Ujejski za­
stępcą ; w kołomyjskim p. Stanisław Jasiński 
delegatem, a zastępcą Roman kniaź Puzyna; 
w kałuskim p. Stanisław Komornicki delega­
tem, a p. Skarżyński zastępcą ; w krośnieńskim 
p. August Gorayski delegatem, a p. August 
Stojowski zastępcą; w mieleckim p. M ieczy­
sław Artwiński delegatem, a p. Władysław 
Trzecieski zastępcą.

Z innych okręgów nie nadesłano jeszcze 
aktów wyborczych.

KRONIKA.
Lwów 17 listopada.

Wierutna nieprawda. W  lwowskiej korespon- 
dencyi, zamieszczonej w Posener Zeitung, a noszą­
cej tytuł: Noch Einiges uber die grosspolnische 
Propaganda, znajduje się między innemi twierdze­
nie, że ks. Adam Sapieha miał w Sejmie galicyj­
skim powiedzieć pewnego razu zdanie takie: „Die 
Polen haben am Bestehen Oesterreichs nur solange 
ein Interesse, insolange ihnen dieser Staat noch 
etwas zu bieten vermag“. Owóż zatelefonowaliśmy 
do ks. Adama Sapiehy z zapytaniem, czy kiedy­
kolwiek coś podobnego w Sejmie powiedział i otrzy­
maliśmy odpowiedź, że absolutnie nigdy czegoś po­
dobnego w Sejmie ani gdziekolwiek indziej nie 
mówił i nigdy czegoś podobnego nie byłby po­
wiedział. Wobec więc podobnego oświadczenia ks. 
Sapiehy możeby autor owej korespondencyi w Po­
sener Zeitung, jeżeli jest człowiekiem uczciwym, 
zechciał odwołać to wierutne kłamstwo, na tle któ­
rego uważał za właściwe szczuć w owym dzienniku 
Niemców na Polaków.

Wiadomości urzędowe. Minister handlu za­
mianował komisarza budownictwa w urzędzie po­
cztowym w Przemyślu Jana Langa starszym ko­
misarzem budownictwa dla służby technicznej 
w dyrekcyi poczt i tetegrafów we Lwowie, a ko­
misarza budownictwa Salamona Bardacha starszym 
kontrolorem pocztowym we Lwowie.

Sejmik relacyjny. Dr. Piotr Górski stawał 
wczoraj w Krakowie przed swymi wyborcami z wiel­
kiej własności okręgu krakowskiego. Po wysłu­
chaniu sprawozdania z jego działalności udzielono 
mu wotum zaufania.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w
Sokalu na posadę pisarza gminnego okręgowego 
w Hulczu z poborami 1040 K. i pomieszkaniem. 
Termin do 10 grudnia. —  Dyrekcya poczt i tele­
grafów na posady ekspedyentów w Wierzchowi- 
cach pow. dąbrowskiego, w Libiążu małym powiatu 
chrzanowskiego, w Harklowej powiatu nowotar­
skiego i w Raciborowcach pow. krakowskiego. Ter­
min do 29 bm.

Pogrzeb śp. Stanisława Schntir-Pepłow - 
Skiego odbył się wczoraj po południu przy bardzo 
licznym udziale lwowskiego świata literackiego, 
dziennikarskiego i artystycznego. Kondukt prowa­
dził ks. kanonik Stopczyński. Nad otwartą mogiłą 
żegnali zmarłego: imieniem Tow. dziennikarzy pol­
skich p. Liberat Zajączkowski, imieniem Koła lite- 
racko-artystycznego p. Józef Wereszczyński, a imie­
niem Czytelni akademickiej p. Henryk Cepnik. 
Liczne redakcye, dyrekcya teatru i osoby prywa­
tne złożyły kilkanaście wieńców.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Nie­

dziela 18 listopada. Szkoła realna (Kamienna 3), 
godz. 5. Prof. M. Lityński: Grecya nowoczesna
i jej zabytki starożytne. Wrażenia z podróży nau­
kowej.—Szkoła im. św. Marcina (ul. św. Marcina) 
godz. 5. Dr. Z. Pazdro : Organizacya rzemiosł w Pol­
sce. -- Poniedziałek 19 listopada. Szkoła im. Sta­
szica (Skarbkowska 45) godz 7. Dr. K. Twardow­
ski : Filozofia grecka.

Dobra państwa Brody. Istniała pogłoska, 
że dobra państwa Brody będą sprzedane. Pogłoska 
powstała stąd, że ze spółki wystąpił p. Lazarus; 
wypłacono mu więc jego część, a dobra te pozo­
stają obecnie w ręku dra Schaffa i p. Horowitza 
ze Lwowa.

Burm istrz jasielski p. Alojzy Metzger zre­
zygnował ze swej godności.

Nowy ordynat. Dnia 11 bm. w Gołuchowie 
w Poznańskiem odbyła się introdukcya Witolda ks. 
Czartoryskiego na ordynacyę gołuchowską. Ordy- 
nacya obejmuje obok znacznych kapitałów 15.000 
morgów ziemi i okazały pałac w Gołuchowie, pe­
łen bardzo cennych dzieł sztuki. Matka nowego 
ordynata była księżną Nemours, ks. Witold jest 
więc bliskim krewnym domów panujących w Ber­
linie i Koburgu.

Widoki W arszawy. Znany malarz p. Tondos 
namalował szereg widoków miasta Warszawy, które 
w reprodukcyach umieszczane będą na kartach ko­
respondencyjnych i wysłane na wystawę ozdobnych 
kart korespondencyjnych w Warszawie.

Na ostatniem posiedzeniu dyrekcyi lwow­
skiego Towarzystwa Sztuk Pięknych odbyło się sto­
sownie do postanowień §. 9 statutu tegoż Towa­
rzystwa wylosowanie sześciu członków, poczem 
przystąpiono do wyborów uzupełniających. W  miej­
sce wylosowanych wybrano do składu dyrekcyi 
pp. profesora historyi sztuki na uniwersytecie lwow­
skim dr. Jana Bołoza Antoniewicza (ponownie), ar­
tystę malarza Stanisława Dębickiego, artystę ma­
larza Juliana Makarewicza (ponownie), byłego wi­
ceprezydenta miasta Lwowa Karola Schayera (po­
nownie), publicystę i wice-prezesa Towarzystwa 
dziennikarzy polskich Kazimierza Skrzyńskiego, 
profesora uniwersytetu dr. Ernesta Tilla (ponownie) 
i starszego radzcę c. k. prokuratoryi skarbu dr. Al­
freda Zygadłowicza (ponownie). W  miejsce zmar­
łego członka śp. Karola Młodnickiego wybrano do 
grona dyrekcyi artystę - malarza p. Tadeusza Po­
piela, wiceprezesostwo zaś po śp. Karolu Młodni­
ckim objął artysta malarz i profesor państwowej 
szkoły przemysłowej p. Stanisław Rejchan.

Nowa szkoła koszykarska. W Besku pow. 
sanockiego staraniem i kosztem miejscowej gminy 
przy pomocy wydziału krajowego założono szkołę 
koszykarską. Przed kilku laty gmina Besko wy­
słała do szkoły koszykarskiej w Wiązownicy bie­
dnego chłopca Jana Bobaka na naukę koszykar- 
stwa. Bobak wyuczył się doskonale tego zawodu i 
obecnie stanął na czele szkoły beskiej.

„W ieczerza Pańska". Artysta-rzeżbiarz p. Ta­
deusz Błotnicki wykończył model wypukłorzeźby, 
przedstawiającej, wedle motywu ze słynnej „W ie­
czerzy" Leonarda da Yinci, Chrystusa, który błogo­
sławi chleb i wino. Praca ta zamówioną jest do 
katedry w Tarnowie i zostanie wykonaną nastę­
pnie w marmurze.

Les Charmettes, słynny dom w Chambóry, 
w stolicyi Sabaudyi, w którym mieszkał Jan Jakób 
Rousseau ze swoją „mamą44, jak ją nazywał, to jest 
z panią Warens, jest teraz wystawiony na sprze­
daż. Od czasu pojawienia się pierwszej części „Spo­
wiedzi" Rousseau’a, dom ten był celem nieustan­
nych pielgrzymek, i dlatego, o ile możności stara­
no się zachować go w stanie, w jakim był w epoce 
owej „idylli", o której Rousseau w „Spowiedziach" 
wspomina z takim zachwytem.

Dom jednak sam chyli się ku upadkowi. 
Sprzęty w bawialni poczynają się rozpadać, obicia 
wypłowiałe, firanki w strzępach, zegar stary mil­
czy, śpinet zaś wiekowy, za poruszeniem klawiszy 
niemożliwe wydaje odgłosy. W  sąsiednim pokoju, 
jadalni, a zarazem kuchni, stoi jeszcze stolik nie­
wielki, przy którym jadali: ona, jasnowłosa Lu­
dwika, cierpiąca wiecznie na brak apetytu, i on : 
Jan Jakób, posiadający go za nią i za siebie, tak, 
iż zdarzało mu się kończyć obiad, zanim go pani 
Warens zaczęła, dla towarzystwa zaś zjadał, by­
wało, po dwa obiady, aby jej placu dotrzymać.

Na piętrze pokoik Jana Jakóba, obok zaś ob­
szerna sypialnia pani Warens, z wielkiem łóżkiem, 
osłoniętem baldachimem, dokąd co rano, po otwar­
ciu okienic, wpadał „mały44 (to jest Rousseau, tak 
go bowiem nazywała) budzić „mamę" na wpół jesz­
cze uśpioną.

Najciekawszym jednaki jedynie żywym w tern 
zapadłem ustroniu przedmiotem, jest księga do za­
pisywania się zwiedzających. Czego się tu nie spo­
tyka, ba ! znalazł się nawet oryginał, a może i coś 
więcej, który sam oświadcza, iż zapłacił 20 fr. za 
pozwolenie przenocowania w sypialni pani Warens. 
Dwie nauczycielki z Lugdunu zapisały pragnienie 
posiadania Charmettes i... dwóch Janów Jakóbów— 
na co odpowiada ktoś z apostrofą przeciw duchowi 
czasu i szkół świeckich. Najwięcej tu wszakże śla­
du mieszkańców Genewy, których duma patryoty- 
czna wyłoniła się np. następującym wykrzyknikiem 
jednego ze współrodaków Rousseau’a : „Jak J. J. 
jestem i ja także obywatelem Genewy".

Francuskie figle ortograficzne. Jak wia­
domo, we Francyi coraz więcej zwolenników wśród 
pospólstwa zyskuje sobie ortografia fonetyczna, po­
legająca na tej zasadzie, że się pisze słowa tak, 
jak się je wymawia. Ale za to cały świat inteli­
gentny jest przeciwnikiem tej demokratycznej me­
tody pisania, która zdąża do zupełnego zatarcia 
etymologii wyrazów i zepsucia wymowy francuskiej. 
Wśród przeciwników fonetyki jest znakomity hu­
morysta Alfons Allais, który parodyuje nową orto­
grafię w żartobliwym artykuliku pt. „Lord Tograf 
y faunę śtiąue", podaje nowe projekta celem 
uproszczenia pisania słów francuskich. I tak za­
miast „heros" (bohater), należy pisać poprostu: 
R O; „energie44 można pisać krótko: N R J ;  
L N A U D B B znaczy: Hólene a eu des bćbćs 
(Helena miała dzieci); do kapryśnej narzeczonej, 
która co chwila chce zrywać, pisze się w nagłówku 
listu: „ O D S F M R ! "  — co w przestarzałem
sposobie pisania wyglądałoby: „Oh! dćesse ćphó-
mere!" (o! efemeryczna bogini!)

Artykuł ten p. Allais przypomina nam znaną 
zagadkę francuską, opartą na fonetyce. Opiewa ona :

De quoi se compose l’or ? (Z czego się skła­
da złoto?) Odpowiedź fonetyczna brzmi: „de l’eau 
(o) et de l’air (r)“ , czyli z wody i z powietrza, co 
jest fizykalnie nonsensem, ale fonetycznie rzeczą 
uzasadnioną.

Zginął bez Śladu Józef Waleryan Samicki, 
urodzony w r. 1856 w Zboiskach pod Lwowem, 
który przez lat 16 był piwowarem w browarze Ki-, 
selki. Zginął on w r. 1896; podówczas mieszkał 
był na Zniesieniu u bednarza Antoniego Zatija. 
Dziwnym trafem w lutym roku 1897 za kanapą 
w pokoju inspekcyjnym lwowskiej Dyrekcyi policyi 
znaleziono winkulowaną książeczkę galic. Kasy 
oszczędności na nazwisko Józefa Samickiego, opie­
wającą na kwotę 1203 zł. Skąd ona się tam wzięła, 
niewiadomo.

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 pr. listy zastaw. Towarz. kredyt, ziemsk.

Sokal i L ilien
D O M  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

Z l e c e n i a  z p r o w i n c y i  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .



PRZEGLĄD z dnia 18 Listopada 1900. 3

Nagły zgon. Dzisiaj po północy zmarła po paro­
godzinnej chorobie Marya Reichel, żona furmana, 
zamieszkała przy ul. Gródeckiej 1. 129. Wedle
orzeczenia dra Rosnera, śmierć nastąpiła przypusz­
czalnie wskutek ostrego zapalenia kiszek. Zwłoki 
oddano do instytutu medycznego dla przeprowa­
dzenia obdukcyi.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej redakcyi: J. P. z Batiatycz (z prośbą o zdro­
wie dla ciężko chorej osoby) jeden dukat; J. Za- 
tłoka, jenerał-audytor z Wiednia 20 K .; Karolina 
Bilińska ze Lwowa (z prośbą o zdrowie dla dzieci 
i wnuków) 10 K .; F. Girzejowscy ze Lwowa (z po­
dziękowaniem za otrzymane łaski i z prośbą 
o zdrowie dla całego domu) 10 K .; Helena Łuka- 
siewicz z Sulistrowy koło Dukli (z prośbą o Mszę 
świętą za dusze jej rodziców ś. p. Maryi i Fran­
ciszka) 5 K .; Eleonora Motylewska ze Lwowa 
(z prośbą o opiekę Matki Boskiej' i zdrowie dla 
dzieci i wnuków) 4 K .; Emilia Dacka ze Stryja 
(z prośbą o zdrowie i opiekę) 2 K .; M. H. z S. 
(z prośbą o zdrowie i opiekę Matki Boskiej) 2 K. 
Dotychczas złożono u nas na ten ce l: 4.001 K. 
77 gr., trzy dukaty i dziesięć marek w złocie.

Zmarli. W  Rabie Wyżnej Marya Zduniowa, 
matka lekarza. — We Lwowie Ludwik Godlewski, 
emer. sędzia, lat 60.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f  6, w poł. 
-j-7 R. Bar. 762. Spada. Pochmurno.

W  Szwajcaryi.
— Cóż za hałas nieznośny!
— To dzwonki szwajcarskiego bydełka.
— Oh! jakież to poetyczne!

mimo najczęstszego czyszczenia nie przedsta- J towarzystwa kolejowego, które wypadek ten

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę „Rigoletto", opera w 3 aktach 
z prologiem Verdi’ego; pierwszy gościnny występ 
Wiktora Grąbczewskiego, artysty opery warszaw­
skiej, w partyi tytułowej; Gildą będzie panna Ko- 
rolewicz. W niedzielę po południu „Wiele hałasu 
o nicu, komedya w 5 aktach W. Szekspira; wie­
czorem „Wesele przy latarniach", operetka w 1 
akcie Offenbacha; „Ksenia11 i „Wspomnienie". 
W  poniedziałek „Zaczarowane koło", baśń drama­
tyczna w 5 aktach Lucyana Rydla. We wtorek po 
raz drugi „Rigoletto“. We środę „Nasi najserde­
czniejsi11, komedya w 4 aktach W. Sardou.

Zawsze jeszcze flaszka oryginalna. Znawcy 
francuskiego likieru: Benedyktyna, powinni zawsze 
we własnym interesie po kawiarniach i restaura-
cyach kazać sobie podawać bezwarunkowo likier 
we flaszce oryginalnej. Ta przestroga pochodzi od 
osoby, która była w tym względzie często świadkiem 
nadużyć w publicznych zakładach właśnie z Bene- 
dyktyną i dlatego zwraca się z prośbą do codzien­
nej prasy o rozpowszechnienie tego ostrzeżenia. 
Trzeba pilnie baczyć na D. 0. M. (Deo Optimo 
Maximo) na okrągłej etykiecie i na podpis: A. Le- 
grad ains.

Na odbytej W  październiku roku 1900 we 
Frankfurcie wystawie kucharskiej, otrzymały pr o ­
d u k t u  M a g g i  wielki złoty medal i dyplom ho­
norowy komitetu.

CPLosSM n TtloRM
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Bilety 

wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Tyfus we Lwowie.
Z powodu nieustającej, jakkolwiek w dniach 

ostatnich zmiejszającej się epidemii tyfusu, p 
Prezydent miasta zarządził wczoraj (16) spe- 
cyalne posiedzenie magistratu, które trwało od 
9 do po południu.

Na posiedzeniu tem omawiano wszystkie 
szczegóły, tyczące się epidemii tyfusu, przy­
czyny jego powstania i środki zapobieżenia 
rozszerzaniu się tej choroby. W  posiedzeniu 
brali udział: fizyk miejski dr. Pawlikowski, 
asystent fizykatu dr. Kunzek, dyrektor urzędu 
budowniczego Hochberger, radzca budownictwa 
Górecki i chemik miejski Wąsowicz. Po przed­
stawieniu historycznego przebiegu epidemii 
przez szefa departamentu sanitarnego, wszyscy 
zgodzili się na to, że wodociąg dominikański 
nie może być przyczyną wybuchu epidemii, a 
to wobec stanowczych i zgodnych badań tej 
wody tak w r. 1896 i 1897, jak i obecnie w li­
stopadzie. Badania przedsięwzięte pod wzglę­
dem chemicznym i bakteryologicznym stanow­
czo nie wykazały w wodzie zarazków tyfu­
sowych.

Fakt ten w związku z niezaprzeczonym 
a przez samą radę szkolną krajową w okólniku 
z d. 13. X I. 1900, 1. 31343 stwierdzonym fa­
ktem, iż tercyan gimnazyum niemieckiego na 
Podwalu podawał uczniom i własnej rodzinie 
wodę zaczerpywaną z basenu, tudzież fakt, że 
rodziny chorych na tyfus w obrębie tej studni 
przyznają, że służba z niedbalstwa zamiast z 
wytrysków czerpała wodę d o  p i c i a  z base­
nu, świadczy niezbicie, że powody powstania 
epidemii są wyłącznie z e w n ę t r z n e  i ze 
źródłem dominikańskiem absolutnie nie mają 
nic wspólnego.

Twierdzenia tego nie osłabia wypadek 
zasłabnięcia na tyfus w klasztorze Dominika­
nów jednego z księży, gdyż być może, iż wo­
da zdrowa, płynąca ze źródła dominikańskiego 
z Łyczakowa, została dopiero poniżej Podwala 
zanieczyszczoną przez przypadkowe uszkodze­
nie rurociągu, albo też z innej przyczyny. Je­
dnak dla większego bezpieczeństwa już od 
2 listopada zamknięto cały wodociąg domini­
kański i Ciemirskich. Dochodzenia i badania 
urzędu budowniczego i fizykatu stwierdziły z ca­
łą dokładnością, że źródliska i rury wodocią­
gowe były zawsze peryodycznie co najmniej 
dwa razy w roku, t. j . na wiosnę i w jesieni 
skrupulatnie czyszczone pod osobistym nadzo­
rem chemika miejskiego. Studnie publiczne i 
baseny są czyszczone co najmniej raz na ty ­
dzień, a w dzielnicach zamieszkałych przez 
uboższą ludność i częściej. W ostatnich 7 dniach 
wyczyszczono 74 basenów. Czyszczenie base­
nów odbywa się osobnemi, do tego celu w y­
łącznie tylko używanemi miotłami brzozowe- 
mi, które są przechowywane w osobnym ma­
gazynie wodociągowym. Czyszczeniem kieruje 
wytrawny funkcyonarynsz, który zawsze jest 
podczas tego obecnym, a kontroluje go radzca 
budownictwa Górecki. Nieprawdą zatem jest 
jakoby do czyszczenia używane były  brudne 
szczotki lub miotły od zamiatania ulic.

• Osobny funkcyonaryusz używany jest do 
ciągłego kontrolowania stanu studzien publi­
cznych i prywatnych. Czynność tę wykonywa 
b e z  p r z e r w y ,  oddając jej się w y ł ą c z n i e  
i na podstawie jego relacyi urząd budowniczy 
zarządza czyszczenie.

Ponieważ woda w otwartych basenach

wia nigdy zupełnego bezpieczeństwa co do 
swej jakości, może bowiem być przez każdego 
brudnemi naczyniami, a nawet przez osiadanie 
pyłu ulicznego zanieczyszczoną; przeto Magi­
strat i obecnie jeszcze ostrzega publiczność, 
b y  w o d y  z b a s e n ó w  w s t a n i e  ś w i e ­
ż y m  n i e  u ż y w a ł a  d o  p i c i a .

Pod tym względem sami mieszkańcy mu­
szą usilnie i wytrwale pouczać i p i l n o w a ć  
służbę, by wody do picia z otwartych basenów 
n i e  czerpała. "Władza nie może nadzorować 
sług, czy biorą wodę do picia z wodotrysków, 
czy z basenów.

Ażeby jednak zapobiedz o ile możności 
zanieczyszczaniu basenów, odnosi się równo­
cześnie Magistrat do Dyrekcyi policyi, aby w y­
dała policyantom surowe polecenie pilnowania 
basenów i donoszenia o wykroczeniach pod 
tym względem.

Stwierdzono, że z okolicznych wsi (Kle- 
parowa, Sołonki małej) są chorzy na tyfus w 
barakach miejskich i w szpitalu. Magistrat 
odnosi się z prośbą do c. k. Namiestnictwa, 
by wydało zarządzenia, uchylające niebezpie­
czeństwo dalszego rozwlekania choroby.

Powziąwszy powyższe oświadczenie do 
wiadomości, uchwaliło Gremium Magistratu po 
wyczerpującej dyskusyi:

1) Powołać do ciągłego urzędowania dziel­
nicowe komisye sanitarne, z prawem egzeku­
tywy. Komisye te składają s ię : z Delegata Ra­
dy miejskiej, lekarza miejskiego, komisarza 
dzielnicy lub jego zastępcy i technicznego in- 
spicyenta dzielnicy.

2) Przydzielić do departamentu sani­
tarnego osobnego urzędnika, którego Prezy­
dent miasta wyznaczył w osobie komisarza 
konceptowego Paw łow skiego, do specyalne- 
go załatwiania spraw, tyczących się epidemii.

3) Peryodycznie badać jakość wody we 
wszystkich studniach publicznych i pry­
watnych.

4) Sprawić dla ludzi zajętych czyszcze­
niem źródeł i basenów osobne ubrania i obuwie 
kauczukowe.

Prezydent miasta zarządził posiedzenie 
sekcyi sanitarnej na poniedziałek, zaś na wto­
rek posiedzenie miejskiej R ady zdrowia.

Cześć ekonomiczna.
W iedeń , 15 listopada. 

(Z.). Z  powodu krajowego święta patrona 
Austryi Dolnej św. Leopolda, była dziś giełda 
wiedeńska zamknięta, to też w prywatnym 
obrocie jaki mimo to się odbywał, zdani byli 
spekulanci tylko na doniesienia z targów za­
granicznych. B yły one wszakże niejednolite, na 
zachodnich giełdach londyńskiej i paryskiej 
przeważała silna tendencya, natomiast w Ber­
linie był spadek. Choroba cara jest w sferach 
tamtejszych spekulantów giełdowych tematem 
rozmaitego rodzaju sensacyjnych pogłosek, mię­
dzy innemi np. opowiadają tam sobie na ucho, 
że choroba ta jest jakoby następstwem zama­
chu, jaki wykopano na cara przez podanie mu 
zatrutej potrawy. Na tle stosunków dworu pe­
tersburskiego można snuć najrozmaitsze kom- 
binacye, zwłaszcza, że fantazya znajduje bo­
gatą podnietę w strasznych wypadkach i caro- 
bójstwach poprzednich. K to jednak przeczyta 
biuletyny podpisane przez lekarzy, a wydane 
dotychczas o chorobie cara Mikołaja II, ten 
jasno zrozumie, że tu o otruciu nie ma mowy 
i uwierzy w naturalne powstanie gorączki ty­
fusowej. —  Od pewnego czasu toczą się, jak 
wiadomo, między rządami europejskimi pono­
wne rokowania poufne w sprawie zniesienia, 
przy sposobności zawierania nowych trakta­
tów handlowych, premii na wywóz cukru. 
Oczywiście jednostronne zniesienie tych pre­
mii bez żadnej kompensaty, byłoby ciężką 
klęską dla przemysłu rolniczego i wogóle dla 
całego rolnictwa w Austryi, to też sfery rolni­
cze zawczasu myślą o obronie. Tymi dniami 
wniosło centralne biuro dla obrony interesów 
rolniczych memoryał do rządu, w  którym 
oświadcza, że rolnicy austryaccy tylko w takim 
razie m ogliby przeboleć zniesienie tych pre­
mii, gdyby równocześnie zniesiono je  także we 
wszystkich innych państwach przyznających 
czy to jawne, czy ukryte premie, gdyby do 
zawrzeć się mającej w toj sprawie konwencyi 
przystąpiły także wszystkie państwa kolonial­
ne, a więc i Anglia i Stany Zjednoczone i 
gdyby one zobowiązały się swoim własnym 
koloniom nie przyznawać żadnych premii, 
wreszcie gdyby ustanowiono odpowiednie sta- 
dyum przejściowe.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 17 
listopada 1900.

Usposobienie niezmienne.
Przy słabym obrocie tendencya niezmienna.
Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (Wa­

luta koronowa). Pszenica gotowa 7-40 do 7-60, 
pszenica na termina 7-25 do 7'40, żyto gotowe 6-30 
do 6-60, żyto na termina 6-20 do 6'30, owies obro- 
czny gotowy 6.— do 6-40, owies obroczny na ter­
mina 5-50 do 6-— , jęczmień pastewny 5-—  do 5-50, 
jęczmień browarniany 6-26 do 6-75, rzepak 13-25 do 
13‘50, lnianka 10-25 do 11-— , groch pastewny 5-— 
do 6-50, groch do gotowania 7-—  do 12-— , wyka 
0-— do 0-— , bobik 5-50 do 6-— , hreczka 0-— do 
0-— , kukurudza nowa 0-— do 0-—, kukurodza 
stara 0-—  do 0-— , chmiel za 56 kilo — •— do — •— , 
koniczyna czerwona 55-— do 66-— , koniczyna biała 
35*— do 65-— , tymotka 19-— do 22-— , spirytus pari- 
tas Tarnopol gotowy za 50 litr 18-— do 1850, 
spirytus paritas Tarnopol na termina 16-25 do 16-75. 
Spraw ozdanie z targu zb o żo w e go  na Kleparzu.

Kraków 16 listopada.
Przy ciągłem wstrzymywaniu się od wię­

kszych zakupów ze strony miejscowej konsumcyi 
i pobliskich młynów, usposobienie w handlu zbożo­
wym zmieniło się raczej na gorsze, chociaż wol ec 
niskiego stanu cen dalszy spadek ogranicza się 
na 5 do 10 hal. W  szczególności na pszenicę od­
byt jest utrudniony, podczas gdy żyto i jęczmień 
trzyma się trochę lepiej.

Płacono : pszenicę białą od 8-30 do 8-60 K., 
czerwoną 8-25 do 8-55 K., żółtą 8-25 do 8-50 K., 
żyto 7-20 do 7-50; jęczmień browarny 6-75 do 7-50 
koron; na krupy 6-15 do 6-70 K. ; owies 6-40 do 
6-76 K., rzepak — •— do — ’— K., konicz czer­
wony — ■— do K., biały — •— do — *— K., ku­
kurydza — •— K., -— wszystko za 50 kilogramów.

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

TELEGRAMYiRZEGUDU”.
Paryż 17 listopada. Księżna Canneyaro 

nie umarła, lecz tylko złamała ob e ręce i po­
zostaje ona w Bayonne pod opieką lekarską.

Paryż 17 listopada. W  parlamencie socya- 
lista Coutant interpelował w sprawie wypadku 
kolejowego w Choisy-le-Roi i żądał ukarania

spowodowało jedynie przez zmniejszenie liczby 
personalu. Minister robót publicznych oświad­
czył, że śledztwo wdrożono i że jest on zdecy­
dowany winnych pociągnąć do odpowiedzial­
ności. Minister zgadza się na porządek dzien­
ny, zaproponowany przez Coutanta, w którym 
izba wzywa rząd, ażeby przynaglił koleje że­
lazne do zarządzeń w celu bezpieczeństwa po­
dróżnych. Ten porządek dzienny przyjęto. Dep. 
Pourquery zainterpelował w sprawie otwarcia 
ponownego pewnej kaplicy Jezuitów. W aldeck- 
Rousseau oświadczył, że dekreta z r. 1880 oka­
zały się bezskutecznymi, albowiem ledwo co 
rozwiązywane kongregacye na nowo się kon­
stytuowały. Rząd obecnie przedłożył projekt 
ustawy o kongregacyach, który przyjdzie pod 
obrady w przyszłym tygodniu. Porządek dzien­
ny, akceptowany przez prezydenta ministrów, 
a opiewający, że izba liczy na to, iż rząd do­
prowadzi obrady nad owym projektem do po­
myślnego rozultatu, przyjęto 316 głosami prze­
ciw  192.

Budapeszt 17 listopada. Klub liberalny 
sejmu wyznaczył deputowanych Belę Talliana 
i Gabryela Daniela na wiceprezydentów sejmu. 
Na konferencyi stronnictwa Ugrona oświadczy­
li Geza Polonyi i Karol Balay, że występują 
z tego stronnictwa.

Zagrzeb 17 listopada. "W" sejmie koalicya 
postawiła wniosek nagły o wcielenie do ustaw 
kroackich deklaracyi arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda. Po obszernej dyskusyi, w ciągu 
której podczas mowy posła Franka przyszło do 
hałaśliwych scen, nagłość odrzucono, a wnio­
sek sam odesłano do komisyi.

Wiedeń 17 listopada. W  gmachu wspól­
nego ministerstwa skarbu, wybuchł wczoraj w 
południe pożar i zniszczył salon ministra 
Kallaya. Ponieważ sufit salonu pokryty był 
bardzo cennemi malowidłami, starano się je  
częściami zdjąć, mimoto szkoda jest dość zna­
czna. Dochodzenia wykazały, że ogień tlił już 
od 3 dni.

Bruksela 17 listopada. K oło dworca w 
Schaerbech wykoleił się pociąg osobowy, przy- 
czem 6 osób odniosło ciężkie obrażenia, a jedna 
już zmarła.

Haaga 17 listopada. Okręt „Gelderland", 
wiozący prezydenta Krugera, udaje się z 
P ort. Said przez cieśninę Messyńską do Mar­
sylii, gdzie przybędzie 21 bm.

Konstantynopol 17 listopada. Sułtan w y­
stosował do cara telegram z wyrazami współ­
czucia z powodu jego choroby i z życzeniami 
rychłego wyzdrowienia.

Wiedeń 17 listopada. Przy wczorajszem 
ciągnieniu- 3%  losów kredytowych I emisyi z 
r. 1880. Główna wygrana 90.000 K. padła na 
ser. 2858 nr. 72, druga wygrana 4000 K. na 
ser. 431 nr. 33 po 2000 K. wygrały ser. 783 
nr. 49 i ser. 2496 nr. 30. W  ciągnieniu amor- 
tyzacyjnem wylosowane zostały serye : 348,
773, 1202, 1315, 1602, 1802, 2412, 2564, 3103, 
3402, 2414, 3538, 3642, 3834 i 3981.

Bukareszt 17 listopada. (Proces Mihaj- 
leanu). Ukończono przesłuchiwanie Dimitrowa. 
Zaprzecza on swej w iny mimo konfrontacyi ze 
wspólnikami. Następnie przesłuchiwano Alek- 
sowa, wspólnika zbrodni zamordowania prof. 
Mihajleanu. Oświadcza on, że jest Rumunem 
macedońskim, i że na wezwanie Trifanowa, 
wstąpił do tajnego stowarzyszenia. Od Ikono- 
mowa, którego rzeczywistego nazwiska z po­
czątku nie znał, otrzymał on paczkę z truci­
zną, oraz list, w którym była mowa o w yro­
ku śmierci, wydanym przez komitet na Trifa­
nowa. Dimitrow powiedział mu, że chce zabić 
prof. Mihajleanu, a oprócz tego rzekomego 
szpiega tureckiego Jaszara i innych Bułgarów. 
Na zapytanie, dlaczego nie doniósł o tem po­
licyi, odpowiada podsądny, że bał się komite­
tu macedońskiego, który wydał nakaz popeł­
nienia tych zbrodni. Achim Petew potwierdza, 
że Dimitrow powiedział mu, iż otrzymał na­
kaz od Sarafowa, aby zabił prof. Mihajleanu. 
Dimitrow przyznaje, że to powiedział, ale nie 
była to prawda. Bogdanow nie przypomina so­
bie, ażeby na schadzce z Sarafowem w  Buka­
reszcie słyszał o spisku przeciw królowi K a­
rolowi. W  śledztwie powiedział on to tylko 
wskutek tego, że go sędzia śledczy bił. Oskar­
żony Karambułow zaprzecza temu i zeznaje, 
iż zarówno Bośniaków jak  i Bogdanow m ówi­
li, że zamach na króla Karola będzie łatwy 
do uskutecznienia, ponieważ król zw ykł space­
rować po ulicach prawie bez asystencyi. Prze­
wodniczący oznajmił, że sam Bogdanow po­
wiedział mu, iż dnia 18 grudnia 1898 pop 
Arsow i Bośniaków ścigali króla na grobli nad 
rzeitą Dimbowicą. Z protokołu o konfrontacyi 
podsądnych okazuje się, że wszyscy oni przy­
znali się do winy.

Berlin 17 listopada. Dzienniki poranne 
donoszą z W rocław ia: Owa chora na um y­
śle kobieta, która wykonała zamach na cesa­
rza, liczy lat 41, jest zamężną, cierpi na ma­
nię prześladowczą. W  W rocławiu mieszka do­
piero od niewielu tygodni przy ul. Ogrodowej. 
Ponieważ nie płaciła za mieszkanie, wniesiono 
podanie do sądu o eksmisyę, która też wczoraj 
przed południem miała być wykonaną. W czo­
raj kobieta ta kupiła siekierę i poszła z nią do 
domu. Eksmisyę odroczono. Schnapke zawróciła 
się od domu i właśnie u wylotu ulicy spotkała 
powóz cesarski. Toczy się przeciw niej także 
śledztwo o obrazę urzędnika i opór władzy.

Wiedeń 17 listopada. Wiener Ztg. ogłasza: 
Ministerstwo oświaty zatwierdziło skład komi­
syi, która zajmie się opracowaniem materyałów 
do nowoczesnej historyi Austryi. Komisya ta 
podlega bezpośrednio ministerstwu i ma za 
zadanie przeszukać państwowe i prywatne ar­
chiwa, zbadać źródła i akta, zebrać i opubli­
kować wyniki. To zatwierdzenie ważne jest na 
lat 5. Przewodniczy komisyi naczelnik insty­
tutu dla badań nad austryacką historyą.

Petersburg 17 listopada. Biuletyn o sta­
nie zdrowia cara, wydany wczoraj o godzinie 
10 przed południem, opiew a: Ogólny stan był 
wczoraj przez cały dzień zadowalający, wie­
czorem temperatura wynosiła 39‘1, puls 72. 
W  nocy car spał dosc dobrze, nad ranem tem­
peratura wynosiła 881, puls 68. Ogólny stan 
bardzo dobry.

Paryż 17 listopada. A jencya Havasa do­
nosi: Rosyanie zaniechali wykonywania kon­
troli nad koleją Taku-Taugtsun. Hr. Waldersee 
wystosował wprost do rosyjskiego ministra 
wojny w Petersburgu telegram ze skargą z po­
wodu tego zarządzenia, o którem go przedtem 
nie zawiadomiono.

Londyn 17 listopada. Daily Telegraph p i­
sze : Od wielu lat międzynarodowy horyzont 
nie był tak jasny jak obecnie, żyjem y teraz ze 
wszystkimi na stopie przyjaznej, tak samo jak 
niedawno jeszcze byliśmy przez wszystkie na­

rody znienawidzeni. "W ostatnim czasie nastą­
piło jeszcze zbliżenie przyjaźne do Francyi, 
a powtórne oddanie Anglii kolei Szanhaikwan 
przez Rosyę, należy uważaó za dowód, że tak­
że Rosya nie chce naprężenia z Anglią.

Budapeszt 17 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu węgierskiego prezydent mi­
nistrów Szell odpowiedział na interpelacyę w 
sprawie nieprzyjęcia deputacyi mahometan bo­
śniackich przez Cesarza. Deputacya ta raz już 
była na audyencyi u Monarchy, ale życzeń jej 
nie uwzględniono. Co do rzekomej agitacyi w 
kierunku nawracania Mahometan na katolicyzm, 
mówca stwierdza, że od 20 lat w ogóle 33 Ma­
hometan w Bośni przyjęło katolicyzm, nato­
miast 29 innowierców przeszło na islam. Pre­
zydent ministrów konstatuje, że zarząd Bośni 
zawsze z największą życzliwością odnosi się do 
ludności mahometańskiej, a minister Kallay 
wielkie dla niej położył zasługi. Następnie od­
powiedział Szell krótko na interpelacye z po­
wodu kolei bośniackich, powołując się na w y­
dany urzędowy komunikat i wskazując, że bę­
dzie czas o tem mówić obszerniej, gdy doty­
czące projekty ustaw będą sejmowi przedło­
żone.

Konstantynopol 17 listopada. Cesarzowa 
rosyjska w odpowiedzi na depeszę sułtana z 
zapytaniem o zdrowie cara, nadesłała telegram 
z doniesieniem, że choroba jej małżonka ma 
przebieg jak najzupełniej prawidłowy i po­
myślny. Carowa dziękuje sułtanowi aa ten do­
wód życzliwości, który wzruszył cara do ży­
wego.

Kraków 17 listopada. Dziś o 11-tej przed 
południem pękła na małym rynku wielka rura 
wodociągowa. "Woda wytrysnęła w powietrze 
unosząc kamienie i ziemię, niemal wulkan w 
miniaturze. Strumieniem 2-metrowym płynęła 
woda ku poczcie i zatamowała na krótki czas 
komunikacyę ; rurę szybko naprawiono.

W arszawa 17 listopada. Śledztwo urzędo­
we dla stwierdzenia przyczyny pożaru wieży 
kościoła jasnogórskiego, wykazało, że jedyną i 
wyłączną tego pożaru przyczyną było nie­
ostrożne obchodzenie się z ogniami sztucznymi 
i rakietami, jakie pielgrzymi puszczali z wieży.

Wypadki w Chinach.
Waszyngton 17 listopada. (Doniesienie 

Biura Reutera). Tutejszy poseł chiński otrzy­
mał od taotaja Szenga telegram z doniesieniem
0 edykcie cesarkim z dnia 13 b. m., który 
pozbawia księcia Tuana i ks. Tuanga godności
1 urzędów i skazuje ich na dożywotnie więzie­
nie, dalej rozkazuje uwięzić książąt Jih i Jing, 
wypędzić ks. Jehsiena w najodleglejszy zaką­
tek państwa, oraz pozbawia urzędu i degradu­
je  kilku innych książąt. Edykt w końcu stwier­
dza, że Kangyi uniknął kary, bo już nie żyje.

Nowy Jo rk  17 listopada. New York Herald 
ogłasza następującą depeszę z Waszyngtonu: 
Rząd stanowczo potępia zamierzone zniszczenie 
grobów dynastyi Ming, ponieważ okazuje się 
coraz wyraźniej, że Niemcy nie chcą pokoju. 
Także zachowanie się Anglii jest bardzo podej­
rzane. Hr. Waldersee wysyła ciągle ekspedycye 
w głąb kraju, ażeby rozdrażnić ludność. Po­
trzeba tylko skinienia dworu chińskiego, aby 
się gwałty powtórzyły.

Londyn 17 listopada. Standard donosi z 
Szangaju 15-go : Nowy edykt cesarski poleca, 
aby skazanych książąt Tuana i Czuanga prze­
wieziono do więzienia państwowego w Mukden. 
Cesarzowa wdowa zamierza powrócić do Tai- 
jiien-fu, stolicy prowincyi Szansi, gdyż obawia 
się powstania Mahometan,

Times donosi z Szangaju 15-go : Niemiecki 
konsul jeneralny udał się na pokładzie okrętu 
wojennego do Nanking, gdzie stoi w  porcie 
wiele okrętów angielskich, francuskich, rosyj­
skich i japońskich. Chodzi tu o zaprotestowa­
nie przeciw dowożeniu tą drogą środków ży­
wności do dworu cesarskiego i Singanfu.

N ow y Jo rk  17 listopada. Biuro Reutera 
donosi: Depesza nadeszła tu z "Waszyngtonu 
stwierdza wbrew wieściom, rozszerzanym w 
Europie, jakoby amerykański poseł w Pekinie, 
Conger, wpływał na opóźnienie rokowań poko­
jowych, że Conger właśnie bardzo gorliwie 
pracuje nad doprowadzeniem rokowań do końca. 
Stany Zjednoczone poniosły wiele ofiar, aby 
tylko nie mącić harmonii między mocarstwami, 
mimo, że w Waszyngtonie nie pochwalają po­
stępowania hr. Walderssego. Wszelka praca 
Stanów Zjednoczonych w zawierusze chińskiej 
zmierza do 3 celów, tj. do utrzymania niety­
kalności państwa chińskiego, do uzyskania od­
powiedniego wynagrodzenia szkód, wreszcie do 
otrzymania stosownej gwarancyi.

Iwaczowa. E. Just, K. Schartmiiller i M. Fuchs z 
Wiednia. A. Lesman i J. Sedolow z Rosyi. S. W y­
socki z Krakowa. J. Holodów z Rumunii. S. Czay- 
kowski z Źydaczowa. A. Osadca z Czerniowiec. P. 
Preuss z Psar.

N A D E S Ł A N E .
Z M I A N A  M I E S Z K A N I A

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła

Dr. J. D EL^H O ŁD
ordyn. obecnie przy ul. SykStllSkiej I. 29.

7" Z M IA N  A M IE S Z K A N IA .  "

Dr. Z. REINHOLD
nadworny i przyboczny lekarz dentysta ordynuje obecnie 

przy ul. Śykstuskiej I. 29.
Zakład tech D E N T Y S T Y C Z N Y  

Kopernika 4  wykonuje wszelkie w ten zakres wchodzą­
ce czynności według szkoły wiedeńskiej; reperatury usku­
tecznia się bez osobistego przyjazdu. Zakład otwarty od 

8 rano do 8 wieczór.

Dr. A. P A D A L E W S K I
specyalista chorób skórnych i w enerycznych
b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Berli­
nie i Paryżu, leczy metodą opartą na najświeższych ba­
daniach naukowych i za pomocą najnowszych przyrządów 
wszelkie choroby w eneryczne, nawet najbardziej 
zastarzałe, skórne, narządu moczowego i płcio- 
W e tak u mężczyzn, jak u kobiet. Ord. od godz. 10— 12 

rano i od 3— 5 po południu ul. Akademicka 1. 12.

Sapomenthol [Maść sapomentholowa)
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Ma* 

tuli, aptekarza w Radom yślu koło Tarnow a. 
Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 

słoik próbny 1 kor. 4 0  bal., słoik duży 9 kor. — Celem 
ochrony przed naśladownictwami, proszę żądać wyraźnie: 
„Sapom entholu w yrobu E u geniusza Matuli**. 
Prawnie zarejestrowana Sławna w świecie rosyjska herbata

karawanowa 
braci

H O T E L  E U R O P E J S K I 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 17 listopada. Hr. A. Za­

moyski z Wysocka. Hr. Dunin Łabędzki z Czer­
niowiec. Hr. J. Moszyński z Warszawy. W. Bo­
gdanowicz, A. Palfy, S. Low i W. Wiklein z 
Wiednia. J. Kajetanowicz z Horodenki. Z. Wol- 
farth z Kurzan. M. Cieńska z Stanisławowa. K. 
Marmorosz z Kołomyi. O. Sala z Wysocka. A. 
Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec. R. Heim z Brze- 
żan. A. Zych z Tarnopola. J. Gotz z Okocima. M. 
Lewandowski z Reklińca. J. Scazighino z Pantało- 
wic. Dr. W. Lewicki z Warszawy. B. Jocz z Prze­
myśla.

H O T E L  IM P E R IA L
Lwów — ul. Trzeciego maja.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 17 listopada. W. Grąbczew- 

ski z Warszawy. B. Dorożyński z Stryja. M. Per- 
sowa z N. Sącza. H. Zednik z Schiitz. R. Schefzik 
i B. Hauslich z Wiednia. M. Naimski z Zatora. B. 
Bogucki z Krakowa. Z. Blumenthal z Budapesztu. 
K. Miloseviez, W. Romerz i S. Schronsky z Pragi. 
K. Lipowski z Przeworska. Z. Haling z Medenicy.

fe» _

VT3C5STmTir'
marka ochronna

l  k C, POPOFF v
najlepsza marka 

dostawcy kilku dworów euro­
pejskich. — W  oryginalnych 
paczkach dostać można we wszy­

stkich lepszych handlach.

t
Za duszę ś. p. Rudolfa Krimmera odprawi 
się Msza św. w poniedziałek 19 listopada 
b. r. w kościele katedralnym o godz. 9 rano.

Dla obcęgów!
Ludzie, którzy myślą obejść się bez pielęgnowania 
swych zębów, wydają je na łup bez ratunku obcę­
gom dentysty. Takie męki oszczędza sobie, kto co­
dziennie wody do ust „Kosm in" używa, gdyż 
Kosmin, jak obecnie, znów od samych fachowców 
udowodnione, konserwuje zęby, chroni przed pęknię­
ciem i wzmacnia dziąsła.
Kosminu flaszka 2 kor. na długi czas wystarczająca jest 
wszędzie do nabycia. Główne składy w (ialicyi : Miko- 
laseh i Sp., O. T. Winklera syn., J. Friedrich i A. Bea- 
cock, J. W.Wiewiórski, apteka; Arnold Rappaport, apte­
ka; Antoni Ehrbar, apteka; Jakób Kocher, droguerya; 
Lang i Pilarski, droguerya; Ignacy Schrenzel, drogne- 

rya; Alfred Dzikowski, c. k. dostawca nadworny.
W szech nauk lekarskich

Dr. Maryan Jasilkowski
ze Strzelisk nowych 

osiadł W  C H O  D O R O  W IE.
Biednym ordynuje bezpłatnie od godz. 8—9 rano.

Docent położnictwa i ginekologii Uniwersytetu lwowskiego

Dr. Franciszek Kośmiński
mieszka obecnie ul. Akadem icka I. 26 I  p. telefon 

697 i ordynuje od 3—4 po południu.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym 
licząc żadnej prowizyi.

me

Założony w  r. 1853

DOM B A N K O W Y  i KAN TO R W YM IAN Y
pod firmą :

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
monety pod jak najkorzystniejszymi warunkami 

Poleca do ciągnienia 16 listopada br. 
P R O M E S Y  na całe i połówki losów węgierskich 
premiowych po K. 10-50 za całe i po K. 6-50 za 
połówki. — Główna w ygrana 3 0 0 .0 0 0  K., 

a względnie połowa.
Na 4 proc. losy węg. Banku hipotecznego po K. 4

Główna wygrana 7 0 .0 0 0  K.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincyi.

L W Ó W  17 listopada (Z Izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 koron 422-00 do 429-00. Kolej Lwowsko-Gzern.-Jasska 
po 400 kor. 527.00 do 536.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 630.00 do 650.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 400 kor. —•— do 150-—. Tow. budowy wago­
nów w Sanoku po 500 koron 420-— do 440.— . Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—.

H O T E L  „ V IC T O R IA "
Lwów —  ul. Hetmańska 8.

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 17 listopada. Dr. F. Sie­
miątkowski z Drohobycza. E. Hubecki z Rzeszowa. 
Ks. Puchalski z Wyżnian. R. Entz, J. Barosch, 
F. Maschke i J. Leitner z Wiednia. M. Opierska 
i A. Łukasiewicz z Galicyi. K. Czekanowski z Mo­
stowa. T. Baensch z Golnie. M. Mokotowska z 
Stryja. Ks. Korduba z Brzeżan. A. Wisłocki z 
Worobijówki.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki — Lwów.

Przyjechali dnia 17 listopada. Z. Biało- 
brzeski z Gajów. E, Torosiewicz z Bródek. K. Steif 
i S. Pieńczykowscy ze Lwowa. A. Gużkowski z

Barcitany białe i kolorowe, chustki zimowe, spódnice 
ciepłe, poleca najtaniej skład płócien i stołowej bielizny. ANTONI (JIIHENS

Wiedeń 17 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier (stale) 25'20. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus niezmieniony 43"00.

Berlin 17 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85‘00. Spirytus 45-60.

Paryż 17 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100'50. Mąka („Fleur 
de Paris) 25'95.

Frankfurt 17 listopada. (Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryackie 207-50. Koleje 
państwowe 000'00. Alpiny 000-00. Disoonto 
180 80. Laura 213-75.

Wiedeń 17 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7‘85— 7'87, żyto na wiosnę 7‘62— 
7-64; kukurudza na listopad 0 00—0'00, na 
maj-czerwiec 5'36—5'37; owies na wiosnę 5-90— 
5'92. Rzepak na styczeń-luty 0'00—0-00, na 
sierpień-wrzesień 0 ‘00—0'00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0'00—0’00. Tendencya: 
oziębła. Pogoda : pochmurno.

Budapeszt 17 listopada. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7'58— 759, na październik 
7’73— 7'74; żyto na kwiecień 7’21— 7'22; owies 
na kwiecień 5'59—5'60 ; kukurudza na maj 
5'04— 5'05. Oferty na pszenicę dosyć liczne. 
Chęć kupna bardzo mała. Tendencya: mdła. 
Pogoda: pochmurno.

p l a c  2 v £ a r j a c ł s : i  I Ń T r .  4 .  

P r ó b k i  f r a n c o .



4 PRZEGLĄD z dnia 18 listopada 1900.

P R Z Y P E  A I A Ć rosół M A G G I
do przyprawienia rosołu jest jedyny  w swoim rodzaju, każdy rosół lub słaby bulion staje się w jednej chwili nadspodziewanie dobrym i silnym. W  oryginalnych flaszeczkaeh począwszy od 50 hal. dostać można we wszystkich

handlach delikatesów i korzennych, droguerych. Oryginalne flaszeczki zostają przyprawą do rosołu yfaggi tanio napełniana.

Wskutek podrożenia węgli musi się być 
ekonomicznym i przy wyborze pieca tylko 
wypróbowany, najlepszy wybrać, gdyż 
mała podwyżka ceny w obec kiep­
skich naśladownictw, zupełnie 
niknie. Należy przeto przej­
rzeć przed kupnem pieca 
bogato ilustrowany 

katalog

Piece trwale palące 
się do zwykłych węgli 

kamiennych, o najlepszem, 
jak również zwyczajnem w y­

konaniu. Piece do regulowania, 
piece kasarniane i kaloryfery, pie- 
do wyrobów pieczywa. Aparaty 

palenia kawy. Kuchnie dla familii, 
restauracyi i zakładów.

O O O O O O S O O O O O O
Nakładem

Księgarni katolickiej

Dra Wład, M l t e s l i e p
w Krakow ie

wyszło świeżo drugie wydanie
znakomitego dzieła

0. SCHOUPPEGO, To w. J e z
pod tytułem:

Ś M IE R Ć
i jej nanti w pnyldadach.

Cena egz. w  eleganckiej oprawie 
z futerałem 1 kor. 20 groszy
a z przesyłką o 40 groszy więcej

0000008000000

Krawaty
prawdziwe angielskie W  najnowszych 

fasonach i wzorach dla

Panów i Pań
od 50 ct. do 3-50. W ybór olbrzymi, to­
war najmodniejszy, osobiście zagranicą 

zakupiony.

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki, róg Het­

mańskiej. '

P F N S Y O N A T  wzorowy dla chłop­
ców. P ry w . kursa gimn. i realne,
zbiór, nauka dla prywatystów wszyst­
kich klas gimn. i real. Korepety- 
cye dla uczniów publ. gimn. i real. 
Do egz. wstęp, do I ki. szkół 
śred. kurs przygotowawczy. Do 
egz. do|rzałości gimn. i real. 
krótsze i dłuższe kursa. Pierw sza 
ki. gimn. i real. zbiór. pryw. nauka 
od 8— 1 rano.

Uczniowie przepadli przy egz. 
wstęp do I  kl., mogą po roku składać 
egz. do kl Ile j. — Rozpocz. nauki d. 
5 września. A. Strzelecki
b. naucz. Gimn. i Szk. real., Zielona 
5, I. p. (stacya tramw. elektr.) 3—6 
popoł. — Listy winny zawierać mar­
ką na odpowiedź).

Pianina łnjiowc
bardzo trwałe

piękne w tonie

J. SI i w i ń s k i
___________ we L wowie.

Zarząd ogrodu Sniatynka p. Droho­
bycz wysyła za zaliczką pocztową lub 
kolejową jabłka zimowe a 15 ct. kilo, opa­
kowanie Uczy się 15 ct.

MATURZYSTA  
gimn. rntjnow. naucz. dom. po­
szukuje g u  wernerki. Z g ł o s z  — 
■tia pod S. W. 357. &jeuc)a 
dzienników, I. w ó w , P asa/ 

Hausuiana.
Stanisława. Czy uwierzyłaś twier­

dzeniu memu, iź szczęście, w nas samych 
a zależy od naszego wzajemnego zrozu­
mienia się. Co więcej ? tęskno, tęskno.

Fra ncu zki, Niemki i wszelkiego 
rodzaju doborową służbę poleca biuro 
B O Ó Y Ń S K IE J , Lwów Rynek dom 
Andryolego.

K o łd ry  i materace najtaniej do 
nabycia w specyalnej pracowni pościeil 
Jó ze fa Schustra, Lwów. Kopernika 5.

pół kilo niezrównanej do- 
Ł/ "•  broci kawy aromatycznej, ró­

wnającej się najlepszym gatunkom, do na­
bycia jedynie w handlu Leonarda So­
leckiego, we Lwowie, ulica Batorego 
l. 2, filia ulica Zielona 1. 4. 5 klg. wore­
czki, franco do każdej stacyi pocztowej.

O ficyalistów  pryw atnych jako- 
też służbę dworską poleca i poszukuje 
Tarnawski, Sykstuska 8.

Majątki ziemskie większe i mniejsze 
do sprzedania, zamiany i wydzierżawie­
nia poleca i poszukuje Tarnawski, Syk- 
tuska 8.

Znakom ity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
stawie lwowskiej, cała flaszka 3'50, pół 
flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby­
cia tylko w handlu Leonarda Solec 
kiego we Lwowie, ul. Batorego I. 2. 
Filia ulica Zielona 1. 4._____________

OGRODNIK
wszechstronnie wykształcony, chmielarz 
z państwowym egzaminem poszukuje po­
sady od Igo stycznia. A dres: K u b iC Z  

______ Ossow ce.
Notaryalny solicytator używany wy­

łącznie w koncepcie, z długoletnią prak­
tyką notaryalną a także adwokacką, ma­
jący śliczne świadectwa, nader pracowi­
ty, chociaż nie prawnik jednak z ustawa­
mi obznajomiony, może zupełnie wyrę­
czyć szefa, zmieni zaraz posadę. R. R. 
restante Nisko.

M o f l a i  P r o s z k K S e i d l i c k i e
M olla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro­
bom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 

p if- Fa łszyw e  w yro b y będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2.

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowjtu, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.80.
Gł. skład wysył., A. M O LL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

Liebiga Company 4-g^-

Ekstrakt mięsny,

Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoth. Engros: Peter Mikolasch. St. Markiewicz. 
Musiałowicz & Janik. Z. Zadurowicz i Sp. we Lwowie.

Niezrównanej dobroci maszyny 
do szycia i liaftn Singeru

nożne od 27 do 65 złr. Ręczne od 25 do 
49 złr. Warunki spłaty przystępne. Go 

tówką o 10 pr. taniej.
Cenniki na żądanie gratis;

Jan Lauruk, mechanik
Lwów, Halicka 6.

e specyalnej 
bibułki

„Abadie"

Znakomite ciasta
po 4— 5 ct. codziennie świeże. 

Herbatniki pół kl. 80 ct.
Karm elki pół kl. 60 ct.
C u k ry  deserowe w kartonie pół kl. 1 zł 
Pom adki pół kl. 80 ct.

Wszelkie zamówienia uskutecznia sta­
rannie i punktualnie

Cukiernia Czesława Schneidra
Lwów Batorego 32 naprzeciw gimnazyum

o
o
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Największa, najuczciwsza, najtańsza 
fabryka

PIECEReg.
napełniania

Założona
1863.

Meidingerowskie P 
Trwałopalące I I
Salonowe kominki IE 
Do opalania drze- IC 

wem lE
Kuchnie

oszczędności

Zakłady kuchenne. 
Wentylacye.

Mai Bode & Cie, Wiea
I  Siebenbrungasse 44. 

21 medalami 
nagrodzona.

Szkoła  m uzyczna 
M A R Y I  Z Ą B K I E W I C Z

w Tarnopolu została przeniesioną do re
alności adw. Z. Leiblingera ulica 
_ _ _ _______Kościelna. _

Konsorcyum  kapitalistów zalicza 
kupującym większe majątki ziemskie 
realności miejskie brakującą do uzupeł­
nienia ceny kupna gotówkę pod bardzo 
przystępnymi warunkami. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarya D r. W łodzim le 
rza  Krasińskiego, adwokata we 
Lw ow ie  ul. Kraszew skiego I. 1 
parter, w godzinach popołudniowych od
3 —6tej. _______________________________

Koce ze sierci wielbłądziej, chustki 
pledy zimowe poleca P. Kornecki i Sp. 
we Lwowie, Pasaż Hausmanna. Geny bar­
dzo przystępne.

A R T U R  K O Ś C IC K I
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Zam arstynowska I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne kaw y wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1-50, koniak kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1'20 1/i lit 

Kakao holenderskie pół kg. 1-80. 
Niezawodnym środkiem do wyniszczenia

szczurów i myszy
jest jedynie

kiełbasa zatruta
Główny skład dla Galicyi i Bu­

kowiny 
poleca

W. Czopp
Żółkiewska 2.

najstarszy galicyjski handel farb, 
pokostów i lakierów.

Krem ska m usztarda
sławna w świecie jako bardzo 
pikantna, jakoteż krem ska 
musztarda Estragon, lep­
sza od francuzkiej, 5 kilg, prób­
na beczułka 5 koron. 2-1/ 4 kilo 
3 K. 40 h. 12 kilg. 10 koron. 
Hurtownie najtaniej. Skrzynka 
poczt, z 8 dużymi i 12 małymi 
ładnie odjustowanymi beczułka­
mi szklannymi 4 K. 40 b. O g ó r­
ki w sosie z  m usztardy 
5 kilg. beczułka 5 K. rozsyła 
F. G. M ichel, fabryka musz­

tardy Krems N. Oe.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do wiadomości że najlepsze

P iw o  okocim skie
s p r z e d a j ą  n a  s z k l a n k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y :  

Naftuła Toepfer, ul. Tryhunalskal2.
A . Cieliński, Park Kilińskiego.
A rno ld  W ., ul. Batorego 18.
A d le r M ., plac Akademicki.
A gid  Jakób, ul. Krakowska 25.
Baraniecki, Hotel pański, Gródecka.
Beigel K., plac Chorążczyzny 1.
Baum  Herm an, ul. Czarneckiego.
Dorfman A ., ul. Skarbkowska.
D ru ck er Eliasz, ul. Gródecka.
Fried  Jakób, Rynek 13.
Garfunkel O ., ul. Sykstuska 2.
GrUnfeld A ., ul. Janowska.
Herold A ., ul. Sykstuska 14.
Hellman W., ul. Kazimierzowska.
H andwerker J., plac Smolki.
Hellwig Edw ard, ul. Kopernika, 
lików  J ., ul. Halicka.
Keil A ., ul. Kopernika.
Kapko St. L ., ul. Zyblikiewicza.
Kessler D., ul. Pańska.
K o 8 tk ie w iC Z  A ., ul. Wałowa 13.
Kraus A ., ul. Skarbkowska.
Kreundler J ., plac Bernardyński.
Lemel S ., ul. Gródecka 54.
Lówenheck J ., ul. Trybunalska 4.
Ludwig J ., ul. Krakowska 7.

Główne zastępstwo i skład piwa boczkowego u pp.

OZYASZA W IKSLA i Syna
Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p

S. W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismacb lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie.

Lopaciński W ., ul. Gródecka. 
Makowski K ., ul. Krasickich.
M . Keil, ul. Wałowa.
M . Fafł Gródecka.
Pom eranz M ., Rynek 7, 
P rzyb ylsk i K., ul. Trybunalska. 
P ietrzycki E ., ul. Pańska.
Reich S ., Rynek.
Reis E . H ., ul. Jagiellońska. 
Rothberg A . ul. Kazimierzowska. 
R a C k  PI. Bernardyński.
Rothberg M ., ul. Gródecka (Bema). 
Rudziński A . Restauracya kolejowa. 
Sussman Saul, Karola Ludwika 31. 
S a ra  Schall, Krasickich. 
Sonnenschein A ., ul. Gródecka. 
Salzberg H. Kazimierzowska. 
Schapira, S. Rynek.
S ch w a rzer Osias, ul. Gródecka. 
Skulski M., Teatralna. 
Stelm achów Jan, Chorąźczyzna 6. 
Tenenbaum  J ., ul. Jagiellońska. 
W ażny Jan, ul. Czarneckiego. 
W ollisch H. ul. Gródecka. 
Zukierm ann S . ul. Leona Sapiehy. 
Zukierm ann J ., Zimorowicza 18.

Przeprowadzenia

Pat, wozy 6 i 8 metrowe 
G w arancya za  całość. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L  L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 408.

@ © © © @ 0 0 0 0 ©  © 0 0 0 © © © © ©  .
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E L E K T R Y K A .
(Specjalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 

maszyn „Perkun“).
Doświadczony per80nal, szybkość roboty i ścisłość w terminach. 
G w arancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert W erke“. Kosztorysy bezpłatnie. 

Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny:
Kopernika 18.

P. T .  Mam zaszczyt zawiadomić Szanowny P. T. Publiczność, iż objąłem 
na własność od lat wielu zaszczytnie znany

IIA ttA ZTN  FI THK
po ś. p. P . Czaoczyńskim , który prowadzić będę nadal pod firm ą:

M. A. AUGUSTYN
p rzy  ul. Teatralnej 7 (naprzociw głównego wejścia do kościoła katedral).

Futra pozostałe do przechowania przez lato po ś. p. P. C za p  izyńskim obją­
łem z masy konkursowej, które za okazaniem dawnych certyfikatów wydaję.

Zaopatrzywszy mój magazyn w obfity zapas futer i mrteryi na wierzchy, 
starać się będę uczciwą pracą zaskarbić sobie względy i w  ufanie Szan P. T. 
Publiczności, której się polecam. Cenniki na żądanie gratis i franco-

Z głębokim szacunkiem M . A . Augustyn.

60
lat istniejący
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'u su w a czasów? glathofg, 
wycielcziiiząszuni w uszach 
i przytępiony słuchrnawBłw 

wypadkach zadawnienia.
 Do nabycia paisiafla-ó

szły wcazze sposobem ułycia jedytiiew apfcoa
PIOTRA MIKOLftSCHA WE [WOWIE

M iliony w ygranych dużych i ma 
łych, niepodjętych przez posiadaczy lo 
sów wykazują banki ! Losy przegląda zu 
pełnie bezpłatnie Dom bankowy i kan 
tor wymiany W iktor Chajes I. Sp 
Lwów, Sykstuska 1. 8. Marka na odpo 
wiedź. Wszelkie zlecenia w spi-a wach ban 
kowych załatwia się odwrotną pocztą 
Losy na raty i promesy.

Największem i najbogatszem towarzystwem ubezpieczeń jest
T ł i o  S t a r  w  L o n d y n i e

Ubezpieczenie w tern towarzystwie jest najkorzystniejszem ze wszystkich 
innych, ponieważ przyjmuje się ubezpieczenia za opłatą połowy premii. Ponadto 
każdy ubezpieczony dostaje znaczną dywidendę. Po dwu latach ubezpieczenia 
nawet śmierć z powodu pojedynku lub samobójstwa nie stoi na przeszkodzie wy­
płaceniu policy. W szyscy ci zatem, którzy nie mają dla swojej rodziny zabez­
pieczenia na wypadek śmierci, powinni bezwarunkowo ubezpieczyć się i stworzyć 
dla żon lub dzieci znaczny kapitał pośmiertny małymi środkami, gdyż wkładki 
są znacznie mniejsze aniżeli w innych towarzystwach.

Dowody siły finansowej towarzystwa T h e  Star i nadzwyczajnej rzetel­
ności w wypłaceniu polic, są w każdej chwili do przeglądnięcia.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje Jeneralne zastępstwo dla Galicyi 
Edw ard Klein we Lw ow ie, ulica Kopernika 1. 24.

Od dawna uznany dyeletyczno .kostna 
tyczny sfodakfwde-j& ranlejna wzmoc­
nienie i selenie scięW ^^ffien t mięśni 

± ludzkiego dała.,

p rz e ś lic z n e  tony! otrzymać można 
-L  na każdej skrzypce tylko za pomocą 
metody korektury (koncertury) tonów. 
W ysyłka za nadesłaniem 90 centów od­
wrotnie. Wydawnictwo, Lwów, Mickie­

wicza 22.
S zyn ki wędzone 85 ct. westfal­

skie 1.10 klg. poleca gospodarstwo do­
mowe poczta Latacz.

I L  L  V  ^
^ a r k ą

wżyWany z e  skutkiem  p rz es  turystówl 
kolarzy  iJozdzców  na tfzmocmienie i 
odnowienie sil p o  Wielkich podróżach.

^  CENA FLASZKI K 2-VtFUVSZKI K 1.20.
Tranzdyimy do nabycia we ąpfecach

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

■APTEKA OKRĘGOWA w KORNEUBURGU,
p od  W I E D N I E M .

•cszystkich prawie familiach bardzo jesl cenione. B y  
utrzymać mięto soczyste. kładzie się takowe naogień 
I daje się zamiast zimnej wody, gotującą, po ugoto- 
icanru takowego zastępuje się, co na mięsie na sile 

brakuje, ekstraktem mięsnym Liebiga.
Zwraca się uwagę na to, by używać tylko pra­

wdziwy ekstrakt mięsny Liebiga, co poznać można 
łatwo przez niebieski podpis na garnuszkach.

umieszczonego na poprzek przez etykietę.

RONCEGNO
najsilniejsza naturalna woda mineralna arsenowa i żelazista

polecona przez pierwsze znakomitości na polu medyoyny przy :
Anem ii, Chlorozie, cierpieniach skórnych, nerw ow ych i chorobach 

kobiecych, m alarii i t. d.
3? i c i e  -& t o d .371 u ż y w a  s i ę  p r z e z  c a - ł y  r o l e .

Składy w handlach wód mineralnych i aptekach.
poleca

przeprowadzenia 
w wozach patentowa­

nych koleją i w miejscu
ręcząc za staranną, szybką i rze­

telną usługę.
Zastępca firm Z. Dworzak F. Dangl 

we Wiedniu.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca HANDEL

W . ADAMOWICZA
 W BRODACH na pogranicza resyjskiem

Z BRODÓW

funt „Familijnej11 bardzo dobrej......................... 1*40
funt „Melange de Moscou11 w oryg. opakow. . 2 50 
funt „Imperial11 Cesarskiej w oryg. opakow. . 3 50 
funt „Okruchów11 z najlep. nerbat kwiatowych . 1 20 
Znakomita KAWA „CEYLON11 franco 5 kilo . . 9 00

S A P O M E ^ T H O  X
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa,

Dostać można w każdej większej aptece 
po cen ie : Słoik próbny I Kor. 4 0  bal. 
słoik duży 5 Kor.

Po otrzymaniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w  Radomyślu koło Tarnow a.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 
na przekaz 12 bal., a na przesyłkę ofran- 
kowaną 6 0  bal.

Celem oebrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyraźnie : „Sapomentbolu wy­
robu Eugeniusza Matuli “ i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysunek zamieszczony tu obok 
się znajdujący.

H o ł f i l  E ł e a t r i X  Wien> 111 Hauptstrasse to
•  I V i w i  l J v U I I  przy centralnym dworcu kolei państw.

  Największy komfort. Dobre położenie. Ni-JN OWO OtWOrZOliy. skie ceny. Winda, oświetlenie elektryczne.
"  Znakomita restauracya.

B EN E D IC TIN E
NAJLEPSZY ZE WSZYSlfflCH LIKIERÓW.

.  s

W *
Przez lekarzy 

polecona.

Należy żądać zawsze jo 
u spodu każdej flaszki i i - . j j i f
czworokątnej etykiety A ś d  ^
z podpisem generalnego sf  11
dyrektora:

Ostrzega się przed domokrąztwem.
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.:
Brandlera,

dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15.
Musiałowicza i Janika,

ul. Trzeciego Maja 1. 2.
Alberta Szkowrona,
3ienieckiego,

cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. 11.

H A N S  H O T T E N R O T H , generalny agent 
w H A M B U R G U .

Nigdy nie psujące się, zawsze nowo zostają

L a n e  ł ó ż k u  z  m o s ią d z u
ze znakomitym materacem niedoścignione W 
tunku i piękności. Meble mosiężne ii 
ne w ypra w y do łóżek poleca po cenacl 

< brycznych P ierw sza  austr. węgierska a 
cyalna fabryka mebli m osiężnych, 

w a ry  i bielizna do łóżek
ku
ii

H. F. Donath. Wien,
I. verl. Opemgasse Nr. 8.

n ł
E. Linka

prawnie zastrzeżony
od lekarzy jako nieszkodliwy uznany i polecony, gdyż nie za­
wiera żadnych metalicznych soli, jak ołów, miedź itd. jest dla 
zdrowia i skóry nieszkodliwy co się gwarantuje. Farbuje na 
czarno, ciemno-brunatno, jasno blond i ciemno blond, nie 
puszczając ani przy myciu ani nawet w parni. Duży karton 

2 Złr., próbny karton 1 złr.
do farbowania na blond ciemnych włosów 

ł/ł litra 1 z łr . BO Ct.
  Przy wysyłce 20 ct. za opakowanie.

j F  "W lłk j 1 /  Skład w aptece Z. Ruckera pod zło*
-mAm U  A ■  J.W U .  ^ tym orłem we Lwowie.

fryzy er, kosmetyk i specyalista
d o  fa r b o w a n ia  w ło s ó w .  Wien I. Hsbsburgergasss 9.

Woda blond

Redaktor odpow iedzia lny: Ludw ik M asłowski. Papier z tabryki Czerlańskiej. 7t drukarni E. Winiarza.


